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W awangardzie, nie w ariergardzie
M ie liśm y  s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a ć  się 

j a k  w s z y s c y ,  k to  ży je  w  P o lsce  życzy  
s o b ie  p r z y ś p ie s z e n ia  L -jrozgryw ki" .  
Ż y je m y  bez  p i ’a w a ,  żyć  b e z  p r a w a  w iel - 
kie p a ń s tw o  n ie  m oże .  P r a w o  to d a ć  
t rzeba .  Ż y jem y  b ez  p r a w a ,  bo  k o n s ty ­
tu c j a  17 m a rc a  p rz e w id u je  r z ą d  w ię k ­
sz o śc i  pa r lam en tarne j; ,  taki rząd  p o ­
w s t a ć  nie m o ż e  i nie p o w s ta n ie ,  a 
g d y b y  p o w s ta ł  b y łby  n ie szc zę śc iem  d la  
P o lsk i .  N a p r a w a  k o n s ty tu c j i  m oże  się 
o d b y ć  ty lko  d z ięk i  a u re ry ie to w i  M a r ­
s z a łk a  P i łsu d sk ie g o .  T o  też  k a ż d y 'o b ­
ja w ,  że  r o z g r y w k a  się zb l iża ,  w t a m y  
z ra d o ś c ią ,  z u lgą ,  z, w ia r ą  w lepsze  
dn i.  z w ia r ą  w  m o c a r s tw o w o ś ć  P o lsk i .

D la c z e g o  się o d k ła d a  „ r o z g r y w k ę ? "
N a  to  n ik t  nie m o ż e  d a ć  o d p o w ie ­

dz i .  J e d y n y m  s ilnym , a le  też z u p e łn ie  
je d y n y m ,  p o je d y n c z y m  a r g u m e n te m  
j e s t  zd a n ie ,  że  r o z g r y w k ę  o d k ła d u  sa m  
M a rs z a łe k  P i łsudsk i .

J e s t  to, p o w ta r z a m y ,  a rg u m e n t  sil­
ny ,  lecz a r g u m e n t  je d y n y .

W s z y s tk ie  inne  a rg u m e n ty  są p rz e ­
c iw n e  d a l s z e m u  o d k ła d a n iu  ro z g ry w k i .  
P rz e d e w s z y s tk i e m  a rg u m e n t  p ra w n y .  
S to k ro ć  b ę d z ie  z d ro w ie j  d la  P o lsk i  o- 
g ło s ić  d y k ta tu r ę  lub o k t ro jo w a c  k o n ­
s ty tu c ję ,  n iż  z  m u su  p r z e k ra c z a ć  p r z e ­
p isy  fo rm a ln ie  w c ią ż  obow iązujące j; ,  
c h o ć  p rz e z  życ ie  p rz e k re ś lo n e j  kuitsfy- 
tucji. m a rc o w e j .  Życie k o n s ty tu c y jn e  
w ie lk iego  p a ń s tw a  u ie  m oże  być  z g n i­
ły m  zębem , k tó ry  s ię  k ru szy  p  ow o  lik

P o  d ru g ie  a r g u m e n t  b e z p ie c z e ń ­
s t w a  Z a m a t h  m a jo w y  b y ł  ak tem  n ie ­
b e z p ie c z n y m ,  ry z y k o w n y m ,  :fecz u d a ł  
s ię  M a rsz a lk o w i  P i łsu d sk ie m u  św ie t­
nie . Jeże l i  j e d n a k  p rze jść  t r z e b a  by ło  
w te d y  p rze z  w a lk i  u u c z n e  to  dz iś  tych  
w a lk  u licznych  nie b ędz ie .  K a ż d y  a r ty ­
kuł M a rs z a łk a  w  k tó ry ch  n a z y w a  p o ­
s łó w  „ f a jd a n a n u "  w y w o łu je  w ięc e j  
s p r z e c iw u  u o b ra ż o n y c n  p o s łó w ,  niż 
w y w o ła łb y  d e k r e t  „ r o z g r y w k o w y " .  
S p rz e c iw y  p rz e c iw  t j m  a r ty k u ło m  n ie ­
w ą tp l iw ie  w sp o łe c z e ń s tw ie  iisfnieją, 
lecz  s ą  to s p rz e c iw y  b e z p ło d n e .  S p rz e ­
ciw  p rz e c iw  d o k o n a n iu  „ r o z g r y w k i"  
b y łb y  o w ie le  m nie jszy .  Z a  p o i i ty k u ją -  
cem i g r u p k a m i  n ie p ó jd z ie  a b s o lu tn ie  
n ik t.  N a  ca ły m  o b s z a r z e  P o lsk i  n ie  per  
w s ta n ie  j e d n a  b a r y k a d a ,  n ie  b ę d z ie  j e ­
d n e g o  s tra jk u .  W ierny  p rz e c ie ż  j’ak  r e ­
w o lu c ja  się zb liża .  M u s i  b y ć  n i e z a d o ­
w o le n ie  m as ,  z łość  m as ,  g łód  m’as ,  
w s p ó łd z ia ła n ie  z in te l igenc ją .  Bez u- 
d z ia łu  cz ap k i  s tu d e n ck ie j  b a r y k a d y  się  
n ie  bu d u ją .  D ziś  n a sz e  u n iw e r s y te ty  to 
w e d łu g  o k r e f e ń  p r a s y  le w ico w e j  
. c z a rn a  r e a k c ja " .  Lud ani g ło d n y ,  an i 
n ie z a d o w o lo n y  n ie  je s t .  M a te r ja łó w  
p a ln y c h  nie m a  a b s o lu tn ie .  P r o te s ty  
p rz e c iw  ‘a k to w i woli P i łsu d sk ie g o  b ę ­
d ą  .edyn ie  b ła z e n a d ą ,  mniej lub w ięce j  
z a o a w n a .  N ie w ie m y  n a w e t  cz y  n a  tern 
He ro z e g ra  si-ę ja k a k o lw ie k  b a rd z ie j  
w z r u s z a j ą c a  s c e n a  K iedy  d o k o n y w a ­
n o  z a m a c h u  s ta n u  3 M a ja  1791 r. Su- 
c h o r z e w s k i  zw o le n n ik  z ło te j  w o lnośc i  
d o b y ł  szab li ,  a b y  sy n a  s w e g o  z a m o rd o ­
w a ć  „ ż e b y  n ie w o ln ik ie m  nie by l" .  D ziś  
n ie  ocz ek u jem y  ż a d n e g o  h a ra  - kiri  od  
ż a d n e g o  z p o s łó w  le w ico w y ch .  P rz e ­
c z y ta l ib y  m an ifes t ,  p o m y ś le l ib y  czy 
tńaf;ą  do  p rz y sz łe g o  p a n a m ę  m u  i n a  
tern kon iec  N a p is a l ib y  a r ty k u ł  do  ..^Ro­
b o tn ik a " ,  k tó ry b y  zn o w u  był skon f isko ­
w a n y  ja k  s ię  i, teraz, c o d z ie n  k o n f isk u je  
i na  tern koniec.

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie  tkw i w p r z y ­
ś p ie sz a n iu  „ r o z g ry w k i" ,  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a  tkwi/ ty lko  i w y łą c z n ie  w  jej o- 
p ó ź n ia n iu .

PO SŁ O W IE  B . B .
S łysza łem  zd a n ie  z w ró c o n e  do p o ­

słów' B .B .: —  W> chcec ie  ab y  7a w a s  
w s z y s tk o  z ro b i t  M a rs z a łe k  P i łsudsk i .  
Z ró b c ie  to  sam i.

I ow sze m ,  u w a ż a m ,  że i to zd a n ie  
m a  rac ję ,  a le  nie w  tern rozum ien iu ,  że 
p o s ło w ie  BB  źle ro b ią ,  że  nie s t a r a j ą  
s ię  p r z e p r o w a d z ić  k o n s ty tu c j i  p r z e z  
S ejm . T r z e b a  b y ć  c ia sn y m  d o k try n e -  
rem , a b y  ro z u m o w a ć ,  ja k  p an  T h u g u t t ,  
ż e  Sejm  p o w in ie n  napra .w ić  k o n s ty tu ­
cję  i ją  n a p r a w i ,  a le  ty lk o  n ie  p o d

p res ją .  T o  je s t  p o g lą d  śm ieszny. Sejm  
je s t  o rg an ic zn ie  nie zd o lny  do n a p r a ­
w ie n ia  konstytucji;,  w p ro s t  ta k  j a k  ż a ­
den  lekarz  n ie po tra f i  n a  so b ie  sa m y m  
d o k o n a ć  o p e ra c j i  w y c ię c ia  ś lepej k i s z ­
ki, Z b y t  w ie le  sp rze cz n o śc i ,  krzyżuj,ą- 
c y c h  sćę z s o b ą  „ t a k "  i „ n ie "  p lą ta  s ię  
w tym  S ejm ie .  P o p r a w i a ć  k o n s ty tu c ję  
przez  Se jm  to  ty lko  z a p lą ta ć  się w  tych 
sp rze cz n ie  id ący ch  n ic iach  je szc ze  b a r ­
dziej i m e ty lk o  nie n a p ra w ić ,  lecz je sz ­
cze w ięce j  p o p s u ć  k o n s ty tu c ję  17 m a r ­
ca.

R ów nież  nie je s t  u z a sa d n io n y  z a ­
rzut,  że p o s ło w ie  Bt5. z b y t  m a ło  u p r a ­
w ia ją  ag i tac j i  po  w s ia c h  i; w ś r ó d  m as .

S p o łe c z e ń s tw o  o b o ję tn ie je  do  z a g a d ­
nień  po li ty cz n y ch ,  —  je s t  to  sk u tk iem  
tego, że zac ieh ly  już  g rz m o ty  p o w o je n ­
nej b u rzy  rew o lu c y jn e j ,  j e s t  to  s k u t ­
k iem w z r a s t a ją c e g o  d o b ro b y tu  i z a d o ­
w o le n ia  m as ,  je s t  to  sk u tk iem  w re s z ­
cie  za u fa n ia  do  M a rs z a łk a  P i ł s u d s k i e ­
go. 1 ta  o b o ję tn o ś ć  p o l i ty cz n a ,  p o łączo-- 
na  z u fn o śc ią  d la  P i łsu d sk ie g o  to  n a j ­
le p sza  b r o ń  n a  w ic h rz e n ia  lew icy .  Ż a ­
d n a  na jene rg iczn ie j .sza  k o n tra k c ja ,  
ch o ć b y  p r o w a d z o n a  n a jw s p a n ia l s z ą  
w y m o w ą  nie da  się  p o r ó w n a ć  z t ą  si* 
lą.

Ale m im o te g o  z a rz u t  s k ie ro w a n y

d o  p o s łó w  BB., do  o b o z u  P i łsu d c z y -  
k ó w  b ia łych ,  r ó ż o w y c h  i c z e rw o n y c h  
w y d ‘a je  mi się s łu szn y .  Bo om  z a m ia s t  
b y ć  w  a w a n g a r d z ie  s w e g o  w o d z a  id ą  
za  n im  rac ze j  w  a r je rg a rd z ie .

Siłą, k tó ra  n a  p o w ie rz c h n ię  ży ­
cia p o l s k ie g o  w y n o s i  p r o g ra m  n a p r a ­
w y  u s tro ju ,  je s t  w y łą c z n ie  M a rsz a le k  
P i łsu d sk i .  Z a  tą  s i łą  idzie t łum , —  
tłum B B. K iedy  P i łsu d sk i  z rob i k rok  
n a p r z ó d — oni ru sz ‘a ją  także  za  nim N :e 
by ło  j e d n a k  n ig d y  w y p a d k u ,  a b y  z te g o  
t łum u  w y r w a ł  się  k toś ,  w y b ie g ł  n a ­
p r z ó d ,  w y tw o rz y ł  p e w n e  e w e n e m e n ta ,  
f ak ty  d o k o n a n e ,  p o d c ią g n ą ł  p o s u w a ­
nie się p ro c e s u  „ r o z g r y w k o w e g o "  choć

t fo c h ę  n a p rz ó d .
P rz e w a ż n ie  w  caie j tej m a s ie  ludzi 

k tó ra  z ró żn y c h  w z g lę d ó w  w  o b o z ie  P ił  
su d sk ie g o  s ię  zn a la z ła ,  j e s t  ca ły  sz e re g  
o só b ,  g o to w y c h  k la j s t ro w a ć ,  u sp ‘ak a ja ć ,  
ła g o d z ić  k a ż d ą  sy tu c ję .  O cz j 'w iśc ie  ro ­
la  p a c y f ik a to ra  je s t  d a l e k o  s z la c h e tn ie j ­
sza ,  m ilsza ,  l ib e ra ln ie jsza ,  s y m p a ty c z  
ni.ejsza niż ro la  b u rz y c ie la ,  czy  p r o w o ­
k a to ra  za jśc ia .  O c z y w iśc ie ,  że r a m ia  
d iu g a  ro la  m o ż e  b y ć  p rz y k ra ,  w s t r ę t ­
n ą ,  o d p y c h a ją c ą .  A le— alb o  n a s  o b o ­
w ią z u ją  p ń a w a  iogiki,  a lb o  nie . A lb o  
ch c em y  d o p r o w a d z ić  d o  rozgrywki;, a l­
b o  c h c e m y  zg u b ić  P o lsk ę  p o z o s ta w ia ­
ją c  ją  w  r o z k ła d o w y c h  ra m a c h  k o n s ty -

e c h a  STOLJCY ff&sotuy cniysa&łKtf fn rucn utofariuKi u) H iń ssu
Efódzy Zamhien: Królew&fóin 

a iejmer
WARSZAWA, 2 XI. (teł. w l. 

„Słowa") Sytuacja w ytw orzona  
czwartkowenr zajściem pom iędzy  
oficeram i a marszałkiem  Daszyń­
skim  w  ciągu dnia dzisiejszego  
nie uległa zm ianom  w żadnym  
kierunku.

M arszałek Daszyński czyni już 
przygotow ania do odbycia p o ­
siedzen ia  Sejmu. Na poniedzia­
łek  dn. 4-go bffi. zw o ła ł marsza­
łek Daszyński prezesów  klubów  
sejm ow ych I na tern posiedzen iu  
chce ustalić term in najbliższego  
posiedzen ia  Sejmu.

N ajpewniej to  będzie wtorek  
lub czwartek, gdyż w e środę o b ­
raduje Senat, a n ie leży w  zw y­
czaju ażeby o b ie  Izby oorado- 
w ały jednocześn ie. Zresztą nasz 
parlament nie posiada dostatecz­
nej liczby urzędników  I s ten o ­
grafów  dla jednoczesnego o b ­
służen ia  Sejmu 1 Senatu.

Optymizm marszałka Daszyń­
skiego od n ośn ie  v rylasnlenla tej 
sytuacji I w ytw orzen ia  się  m oż­
liw ości odbycia posiedzen ia  Sej­
mu w  ciągu najbliższych dni 
zdaje się  być oparty na tem, że 
dziś o  godz. 7 m tj w ieczorem  
zjawił s ię  u n ieg o  acfjutant Pre­
zydenta R zeczypospolitej kpt. Su 
szyński i oznajmił, że Pan Pre­
zydent zaprasza marszałka Da­
szyńskiego do sieb ie  na jutro 
t. j. na n iedzielę dn. 3-go bmą 
na 12-tą w  południe. Z pew nych  
kół dochodzą w iadom ości, że  
Prezydent R zeczypospolite! chce  
odbyć zapowledzl&fią już w  sw e  
In  czwartkowym liście, kor.fe- 
len c ie  w spólną z M arszałkiem  
Piłsudskim, premjerem Swltal- 
sklm  1 marszałkiem Daszyńskim.

W ersja ta ma w szelk ie  cechy  
praw dopodob ieństw a, tembar- 
d2iej, że w  ciągu piątku i s o b o ­
ty Prezydent R zeczypospolitej po  
rozum iew ał s ię  zarów no z Mar­
szałkiem  Piłsudskim  jak piem je- 
rem Św ltalskim .

P. Prezydent M ościcki chce  
najwidoczniej być w  W arszaw ie  
i podczas pierw szych dni nad­
ch od zącego  tygodnia, gdyż z 
Zamku dano nam znać, że zapo­
w iedziana wizyta Prezydenta R ze­
czypospolitej w Kielcach, gdzie  
m iał uczestniczyć w odsłon ięciu  
pom nika N iep od leg łośc i rów nież  
praw dop od ob n ie  do skutku nie  
dojdzie I na uroczystości wyszle  
Pan Prezydent kogoś ze sw ych  
przedstaw icieli.

Eforszaiek SciHfu prof. *syir^łi- 
sKi o luP ushiiU insmariktsyiyni 

ta Sejmie
W A R SZ A W A  1 XI. ( le i . w ł. „ S ło ­

w a") M arsz a łek  Senatu S zym ań sk i 
udzielił „G azecie P o ls fc ie n  n astęp u ją­
cych in forrr.cyj o  w ypadkach czw art­
kow ych w  Sejm ie W p rzedsionku  
Sejm u zasta łem  grupę o ficerów , pod

PIERW SZE O TW A RTE W YSTĄPIENIE DZIAŁACZY BIAŁORUSKICH PRZECIW KO 
CZERW ONEJ MOSKW IE. —  ALARMY URZĘDOWYCH ORGANÓW SOWIECKICH.

Z M ińska nadeszły alarm ujące w iadom ości o sy tuacji na Białorusi Sowieckiej w  
zw iązku z powszechny rekw izycją zboża. 70 proc. w si białoruskich odm ówiło kategorycz­
nie oddaw anie plonów rolnych M oskwie i P etersburgow i, jak  to  je s t przew idziane w  
ogólnym  program ie rekw izycyj, czyli t. zw . „chlebozagotow ok". G azety sow ieckie no- 
vują cały sze reg  zatargów , Łaj ść i zbrojnych w ystąp ień  przeciw ko przedstawicielom  w ła­
dzy sowieckiej.

fuks! rtuaiuw ei dniu Si października
WARSZAWA. 2.11. (PA T ).  Wobec rozbieżnych interpretacyj rozmowy p. m a rsz  ł 

ka Piłsudskiego z p. marszałkiem Daszyńskim zarowno \v prasie , jak w ośv.iadczeniach 
osobistych my, gen. Sławoj Składkowski, minister spraw  wewnętrznych i pułkownik d y ­
plomowany Beck, ;podajemj co następuje, jako naoczn, świadkowie rozmowy:

Pan marszałek Daszyński (wskazując na gen. Składkowskiego i płk. Becka) : M o­
że pan generał i pułkownik zostaną (wskazuje na salonik).

Pan marszałek Piłsudski: Nie. Pan p rzekręca w sz js tk o  i dlatego wzięłem dwóch 
świadków (krótki uścisk rąk, siadają).

Pan marszałek Piłsudski: Słyszałem, że nuał jpWi jechać do Pana Prezydenta, więc nie 
irrzychodzdem do pana. Teraz widzę, że ipan -jest tu, więc przychodzę i chcę pana spytać,
0 co robi pan te hece? Czy ja mam długo czekać na  otwarcie Sejmu? Czemu p'an nie 
otwiera Sejmu, co znaczą r t  hece?

Pan Marszałek Daszyński: Czy to, że tu są  nanowie oficerowie w Sejmie?
P. Marszałek Piłsudski: Nie. nie to, ale to, że pan nie otwiera posiedzenia Sejmu. 

Czegóż go pan nie o tw iera?
P. marsz. Daszyński: Pod hagnetami, karabinami i szablami Izby Ustawodawczej 

nie otworzę. W  bodu są uzbrojeni oficerowie.
P. marsz. Piłsudski: A jak to  pan dowiedzie ?
P. rńarsz. Daszyński: Mówił; mi to moi urzędnicy.
P marsz. Piłsudski: Och, ipańscy urzędnicy.' Jeżeli jran tego nie chce, to trzeba to 

było ogłosić zawczasu. Nikt tak nie robi, a przed wąskiem wejściem, gdzie ogłoszenia 
niema, zawsze tłum zebrać się musi, a później jacyś fagasi, albo któryś z posłów każą 
oficerom wychod; ić. P aco te g łupstwa?

P. marsz. Daszyński: Jest pan moim gościem, więc 'nie chcę z tego, co pan mówi, 
robić użytku.

P. marsz Piłsudski: Z czego?
p . marsz. Daszyński: Pan mówi, że robię głupstwa.
P. marsz. Piłsudski: J'a me jestem gościem, jestem tu oficjalnie.
P. marszałek Daszyński: Ja też oficjalnie.
P. marsz. Piłsudski: Więc proszę pana o trzymanie języka (uderzćnie w stół ręką)

1 pytam pana, czy zamierza 'pan o tworzyć sesję?
P marsz. Daszyński: Pod bagnetami, rewolwerami i szablami nie otworzę

P. marsz. Piłsudski: T o  pańskie ostatnie słowa?
P. marsz. Daszyński: Tak.
P. marsz. Piłsudski: T o  [pańskie ostatnie słowa?
P. marsz. Daszyński: Tak.
P. marsz, Piłsuaski kłania się lekko nie podaiąc ręki, opuszcza gabinet p. m arszał­

ka Daszyńskiego. Przechodząc przez salomk p. marsz. Sejmu, mówi głośno: „T o  dureń"!
Ponieważ ;p. marszałkowi, Piłsudskiemu trudno było opisać dokładnie rozmowę tem 

bardziej, że  jes t  zmuszony w tej samej s j raw ie  współpracować z Panem Prezydentem 
Rzeczypospolbej,  uważaLiśmy za swój obowiązek zreekonstruować tę rozmowę szczegó­
łowo sami. P an  M arszalek Piłsudski p .zeczy ta ł pow yższy tefast rozm owy, stw ierdził jego  
ścisłość i uzupełnił go paru  zapom nianem i przez nas szczegółam i.

(— ) Sław oj - Składkow ski, minister spraw wev. nętrznych.
(— ) J. Beck, pułkownik dyplomowany.

D s e f i i l t i t t B lS  WSI Ou ił.Itftdtt
W A R SZ A W A , 2— 11. Pat. N a  skutek  p olecen ia  M inisterstw a Spraw  

W o jsk o w y ch , K o m er d a  M iasta p rzeprow adza d och od zen ie  w śród  o ficerów , 
którzy w  u b ieg ły  czw artek  p rzy b y li  d o  S ejm u. W yniki d och odzen ia  są  n a ­
stępujące:

2  D ow odu św ią t nie w sz y sc y  oficerow ie, k lórzy  byli w czw artek  w  
S ejm ie , są  w  W arszaw ie ODecni. N ie w szy scy  więc m o g ą  być p rzesłu ch ani. 
W  każdym  b ądź razie d o ch o d zen ie  stw ierdziło , że liczba ob ecn ych  w  Sej- 
m fe o ficerów  nie p rzekraczała  50. K om unikat kancelarji S ejm u, jakob y o f i­
cerow ie wdarlf się  p rzem ocą  d o  p rzed sion k u  Sejm u, n ie o d p ow iad a  p raw ­
dzie. ż a d e n  bow iem  z o ficerów  p .z e m c c ą  du Sejm u się  nie w d ziera ł. D o ­
ch od zen ie stw ierdza dalej n iezbicie, że żaden  z oficerów  nie m iał zam iaru  
za k łó cen ia  norm alnych  ob rad  Sejm u i zachow an iem  sw em  nie d aw ał żad ­
nych p ow od ów  d o takich przypuszczeń

J t ź d ś f iy  n a s i  p r z y b y ł*  i n i  a o  A m e r y k i
SĄ C M  NAJPCW AŻNIEJCZYM I KONKURENTAMI DC ZDOBYCIU PUHARU

NARODoW .
WARSZAWA.;-,2.11. (P A T ).  Polska drużyna hipphiuzna udająca się n'a konkursy 

międzynarodowe do Nowego Yorku, przybyła już na miejsce przeznaczenia.  P rasa  amery­
kańska i polska wita entu/jastycz.nie jeźdźców polskich, uważając ich za najpoważniej­
szych kandydatów  na zdobywcę puharu narodów. Konkursy nowojorskie rozpoczną się 7 
listopada i trwać będą do dnia 13 listopada.

niecenia w śród  nich nie zau w ażyłem  
że d n eg o , stali sp o k o jn ie  i w e so ło  
rozm aw iali m ięd zy  so b ą . B y ło  m iędzy  
rńmi kilku m oich dobrze znajom ych. 
P o  przyw itaniu, zaczę liśm y sw o b o d ­
nie rozm aw iać, w  traKcie czego  zap y­
tałem  jed n eg o  z  oficerów , co  oni iu 
rob ią? O trzym ałem  od p ow 'ed ź , że d o ­
w ied ziaw szy  się , że przybyw a d o  Sei- 
m u na p osied zen ie  M arszalek  P iłsu d ­
sk i, przyszli K om endanta przywitać i 
zob aczyć. N iechb y chociaż w przed­
sion k u  Sejm u zo b a czy ł m iłe  so b ie  
tw a r /e  tych żo łn ierzy , w śró d  których  
jak sam  mOwił, najlepiej s ię  czuje. 
C hciano n as w yp rosić  stąd , sk ąd  nie 
w yp rasza  s ię  nawet przech odn iów  ku ­

pujących. znaczki p ocztow e.
P o żeg n a w szy  się  ze  zn ajom ym i 

p o szed łem  pow itać M arszałka P iłsu d ­
sk ieg o , po d rod ze u s ły sz a łe m  p o g ło ­
ski, ze  o p ó źn 'a r ie  otw arcia p o s ie d z e ­
nia m a p o zo sta w a ć w zw iązku  z o b e c ­
n o śc ią  oficerów  w p rzed sion k u .

P ana M arszałka P R su d sid eg o  z a ­
p yta łem , czy nie m iałby nic przeefw- 

zap rosił p anów  oii- 
apartam entów  w  Se- 
P iłsu d sk i od p ow ie-  
że  jest to  przecież  

n iep otrzeb n e, zu p ełn ie  nie rozum ie  
sytuacji i nie w ie d laczego  m arsza łek  
D a szy ń sk i m e otw iera p osied zen ia .

Na tle  ogólnego antysow ieckiegc -oduchu 
żas7edł po-^az p ierw szy od  czasu istnienia 
Białorusi Sowieckiej w ypadea o t w ar/ego  w y­
stąpienia przeciw ko v ład zy  sow ieciw ko 

f y, :i V  przedstaw icieli inteligencji i 
w yższych urzędników białoruskich. V ybuch 
nastąpił z pow odu usunięcia z partii zasłużo­
nego działacza b iałoruskiego z kum isarjatu  
ośw iaty  ży łunow icza, którem u sowiecki ko 
m isja rew izyjna zarzuciła upraw ianie polity­
ki nacjonalistycznej - dem okratyczno - biało 
ruskiej. D oszto do o tw artej w alki nodczas 
posied-.enia L udow ego K oinisarjatu ośw iaty  
Białorusi SowiecKiej. N arodow e czynniki bT  
tom skie zm obńizowały w szystk ie sw oje siły 
i o tw arcie  w ystąp ił y przeciw ko m oskiew skie 
m i. impai jaiizmowi. Z głośną krytyką w ystą  
pili działaczu bialor. Ć' ikiewiczj Jljuczonek, 
Maml;, o raz  Górecki. W  sw ojem  przem ów ie­
niu IIjuc7onek oświadczył, że p a rtja  kom uni­
styczna powirm? się strzec ;aaos. zenia kon­
fliktu z narodem  białoruskim . Cwikiewicz o ś ­
wiadczył, że t.zw . „czystka" przeprow adzana 
w szeregach pracow ników  białoruskich jest 
mccem m en jak  prześladow aniem  tychże 
B iałorusinów, im perj llizmem moskiewskim, 
pnglą iow ym  pro tosem , prokura to rstw em  i t. 
d. W  dalszym  ciągu ośw iadczy! ćw ikiew icz 
iż nikt inny jak  w łaśnie ów usunięty ży łu- 
now icz je s t jednym  z p ierw szych bojow ni 
ków  o wolność Białorusi Sowieckiej i ze 
przez usunięcie go  dzieje się krzyw d:; nie 
tyłko sam em u Żyłunow iczow i, ale całemu na­
rodow i bkałi)rus' iemu. —  Trzeci m ów ca G ó­
recki ośw iadczył już zupełnie w yraźnie, że  
c z u j : się ski ępowamy jako  nie „f.rm ow y" ro- 
boirtik, mimo w szakże ryzyk t w ygłasza w 
tę; chwili zasadnicze tezy , o  któi e chodzi 
narodow i białoruskiem u. P rzedew szystkiem  
Kwestja d rukow ania gaze t białoruskich, nie 
alfabetem  , łsyjskiir: t.zw . grażdanką, ale alfa 
b u te n  łacińskim . A lfabet łaciński iest b a r­
dziej zrozum iałym  dla B iałoiusinów . pozatem  
o lb rtym ia  część Białorusinów  uw aża się za  
Polaków  i do  teg o  rodzaju ludzi przem aw iają 
prędzej gazety  , isarK . łf?batem  łacińskim, 
N astępnie Górecki ośw iadczył, że  interesy na 
rodow e białoruskie należy staw ie w yżej no- 
nad  interesy par+yjne. W reszcie w ystani! z  
d ługą m ow ą Białorusin Baryk, któ y zazna­
czy, ze  w iększość narodu bi.uorusk.cgo skla- 
ziia się ku P  ńsce, a  jedynie jednostki prze 
m aw iały za  M oskwą. T aka w łaśnie jednostką 
byi usunięty Żylunow icz, który  obecnie o trzy  
m ai nagrtodę w  postaci usunięcia go  z partii 
i ze  stanow iska. Ów żylunow icz stw orzył 
caią B iałoruś i iem u zawidzięcz&jąe p o siad a ­
m y zdobycze kulturalne. Jeżeii się go  usu­
w a to  znaczy, iż w ładza row iecka prześladu 
je  Białorusinów  i usiłuie zniszczyć rarodfr 
we oiałoruski .uch  niepodległościow y.

W szystkie kom unistyczne gazety m ińskie 
biją tegc pow odu na  alarr- gło: ząc wiel­
kie n iebezpieczeństw o narodo  -  h .ałci uskiego 
m chu, Który zagrazt całości partji komuni­
stycznej Jednocześnie w zyw a ą do przykład 

k ie niebeznieczeństw o narodow o białoruskiego 
ośmielili się w ystąpić o tw arcie  w w alce z u- 
strojem  kom unistycznym .

Imhiia aa :laaayi:ta I M l e s a  atta- 
die woiskcwep litzjr poseltiwiew Kfiwufe

RYGA. 31.X Pat. Rząd rotewski odw o­
łał ze  stanowisk*, attache '-ojskow ege, 
przy poselstw ie łctew sk iem  w Kownie płk. 
indana, a m ianował na jego m ieisce płk. 
Zidsa-

Krwawa Pika lałaizr prasa HiwMw 
I rafa.

W  tych dniach w  miasteczku Ligumy p . 
Szawelskiego przyszło do bójki między gru- 

nnejscowycn Litwinów i Rosjan. Gdy do 
bójki wmiesza) się policjant Bandokas. kilku 
z awanturników napadło n-a niego i obiło gc. 
Broniąc sie przed napastnikami, policjant oał 
kiika strzałów, raniąc jednego z nich, nazwi­
skiem Mickus. Dochodzenie w toku.

k o  tem u, abym  
cerów  d o  sw ych  
nacie. M arszałek  
dzia ł mi jednak ,

0

Z K ow n a d o n o szą : Jak ob legają  
p o g ło sk i, w  zw iązku z 500-letnim  
ju b ileu szem  w  sferach rządow ych  p o ­
ru szo n a  jest sp raw a o g ło sz e n ia  z p o ­
w od u  tych u ro cz y sto śc i am nestjf.

h s m iH  jn j s j r i  ta Kowna
Z K ow na d o n o sz ą  W początku  

stycznia  przyjeżdża o o  K ow na w ybit­
ny dzia łacz s io n isty czn y  Zabotiń:;ki, 
który w y g ło s i kilka od czy tów  o  w y­
padkach w  P alestyn ie .

tuc ji  17 m a rca .
K om u  in n e m u  nie sp o d o b a  się  taka 

czy  inna  ta k ty k a .  N ie p o o o b a j ą  się  o- 
f c e r o w i e  w  p rze d s io n k u .  W ię c  raz  j e ­
szcze,  a lb o  s ię  u w a ż a  k o n s ty tu c ję  17 
m a rc a  za  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  rea ln e  d la  
P o lsk i ,  a lb o  się u w a ż a ,  ze  z n ią  życ 
m o ż n a .  J a  u w a ż a m ,  ze k o n s ty tu c ja  17 
m a rc a  zgub" P o lsk ę .  1 d la te g o  w  cnwi- 
lach  rozgrywki, n ie  m o g ę  ki_ytyko\vać 
tak tyk i ,  zupe łn ie ,  a le to zupe łn ie ,  a b s o ­
lu tn ie  t a k s a m o ,  ja k  żo łn ie rz  g u y  iu ż  

idzie do u p r a g n io n e g o  a ta k u  n ie b ęu z ie  
k ry ty k o w a ł ,  ze idzie ty ra l je rą ,  a m e  g a ­
lopu je  s z a rz ą ,  lub  że je s t  w s z a rż y ,  
a nie w  tyraijerze.Nj'

M ie liśm y  już  c h w y ty  ri zg rz y ty  w  o- 
s ta tm c h  la tac h  k ied y  się  z d a w a ło ,  że 
n a w r o tu  do  lega l izm u  m e  m a .  M ie liśm y  
k ilka w y w ia d ó w  % z a p o w ie d ź  r o z g r y w ­
ki i z a p o w ie d ź  n ie d o p u s z c z e n ia  do 
t r y b u n a łu  S ta n u  i m ieliśm y o n e g d a j  o f i­
c e r ó w  w  przedsionku .  N ie  w idz ie l i śm y ,  
a b y  s p o łe c z e ń s tw o ,  • a b y  o b ó z  Pi-isud- 
(„/.yków w y ry w a ł  n a p rz ó d .  Inacze j  by ­
ło  za  c z a s ó w  za m a ch u  s ta n u  z 3 m a ­
ja  1791 r. D z iś  je s t  je d e n  o lb rz y m ;  in i­
c ja to r  i m asa ,  om a l że  b e z w ła d n a .  W t e ­
dy  g łów n i  in ic ja to rzy  k o n s ty tu c j i  3 m a ja  
byli  to  om a l ze ludzie  p rz e c ię tn i .  W ie l­
k o ść  h i s to ry c z n e g o  dz ie ła  p a r c e lo w a ła  
się  p o m ię d z y  Ig n a c e g o  P o to c k .e g o ,  S t a ­
n is ł a w a  M a ła c h o w s k ie g o  i- w ieiu  in ­
nych . Z a m a c h u  s ta n u  d o k o n y w a ł  u- 
p e n u m o w a n y  H am le t  bez  szaof i  —  
S ta n is ła w  A p g u s t .  P o c z u c ie  z b l iż a ją c e ­
g o  się n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  w o ia  i s i ła  
s p o łe c z e ń s tw a  p o p y c h a ła  g o  n a p rz ó d .  
T e r a z  je d e n  c z łu w ie k  c ią g n ą ć  musi za  
s o b ą  b e z ra d n e ,  b e z p r o g r a m a w e  s p o łe ­
c z eń s tw o .

N APRZÓ D D Y K T A T U R A , PO T E M  
K O N STY TU C JA .

Sejm  s ta ł  si-ę an a c h ro n iz m e m  w ż y ­
c iu  po lsk iem . M ó w ię  o tym  S ejm ie ,  nie 
m o g ę  i n ie chcę o d r z u c a ć  p a r l a m e m a r y  
zirm wt p rzy sz łem  k ionsty tucyjnem  ż y ­
ciu P o lsk i .  'A le  ten S e jm  s ta ł  s ię  a n a ­
c h ro n iz m e m ,  k tó ry  dz ia ła  destrukcyj,  
nie. j e s t  b o w ie m  ja k b y  s o c z e w k ą  sk u p ia  
j ą c ą  w  so b ie  te w sz y s tk ie  paraa-oksy , 
k tó re  p o c h o d z ą  z tego., że w  życ iu  p o l­
sk im  je d n o c z e śn ie  o b o w ią z u ją  d w ie  
k o n s ty tu c je :  17 m a rc a  ł k o n s ty tu c ja  n ie  
p i s a n a : w o la  M a rs z a łk a  P i łsu d sk ie g o .

N ie w z y w a m  do b e z p r a w ia ,  w z y ­
w a m  d o  p o ło ż e n ia  k re su  te m u  b e z p r a ­
w iu ,  te m u  ro z d w o je n iu ,  tem u  za is te  
h a m le ty z m o w i  .p raw a , k tó ry  w  P o lsc e  
s ta ł  z j a w is k 'e m  co dz .ennem . N iech  
p rz y jd z ie  n o w e  p r a w o ,  lecz w  taki 
s p o s ó b ,  w  j a k : p r z y jś ć  ijioże, w  ja k i  
p r z y jś ć  p o w in n o ,  to  je s t  w o lą  M a r s z a ł ­
k a  P i łsu d sk ieg o .

W a ik a  P i łsu d sk ie g o  w y d a je  się być  
n ie  w a lk ą  -o t re ść  p rz e p isó w  fo rm a l­
nych ,  lecz  o t re ść  życ ia ,  k tó re  za  tem i 
p rze p isam i  s to i .  T łó m a c z ą c  się p o w i e ­
m y ,  że  je s t  to  w a lk a  nie z p a r a g ra fa m i ,  
lecz, z Dartjanm. Lecz czy b ę d z ie m y  cze­
k a ć  z o k t r o jo w a n ie m  k o n s ty tu c j i ,  aż  
d o p ó k i  w  P o lsc e  s ię  n a ro d z i ,  p o ja w i ,  
j a k a ś  s i ła ,  któńa o ęd z ie  m o g ła  z a s tą -  
p 'e  p a n j e  p o l i ty c z n e  , j a k a ś  s iła ,  k tó ra  
nie b ę d z :e w ię k s z o śc ią  p a r la m e n ta r n ą ,  
a b ę d z ie  k o n s ty tu c y jn ie  ta k  p o t r z e b n a ,  
j a k  w ię k s z o ś ć  p a r la m e n t a r n a ?

J a k ż e  w ięc  d łu g o  cz ek a ć  b ęd z ie ­
m y ?  M ó w i  się o w a lk a c h  z pa r r jam i,  z 
s a m ą  z a s a d ą  p o d z ia łu  s p o łe c z e ń s tw a  - 
n a  p a r t je ,  a m e  w s k a z u je  s ię  na  to , j a ­
k a  s i ła  m o ż e  te  p a r j e  za s tą p ić .  W e d łu g  
m e g o  „ v o tu m  s e D a ra tu m "  s iłą  t ą  m o ż e  
byc  ty łko  d y n a s t ja  P i łsu d sk ich .

D la te g o  p r o b le m a t  k o n s ty tu c j i  t-o 
j e s t  zn a le z ie n ie  tej s iły , k ió ra  p o tra f i  
o b e c n e  p a r t j e  p o l i ty c z n e  z a s tą p ić ,  P o j ­
m u je  to d o s k o n a le  P i łsu d sk i ,  k tó ry  
nie j e s t ”"p raw n ik iem ,  lecz j e s t  p o l i ty ­
kiem. D la te g o  ro zu m iem y ,  że z Całoś­
cią  k o n s ty tu c j i  z w le k a ć  m o ż n a .  D l a t e ­
go ro zu m iem y ,  że ce le in  dn ia  p o w in n o  
być  ty tko  s tw ie rd z e n ie  form airńe,  oficj'al 
ne, że k o n s ty tu c ja  17 m ar.  p r z e s ta ła  o- 
b o w ią z y w ’ać. N iech  się  s k o ń c z y  o k re s  
dual izm u  p r a w a .  N iech  p rz y jd z ie  o k res  
d y k ta tu r y .  P o te m  k a ż d a  k o n s ty tu c ja  b ę ­
dz ie  p rz e z  sp o łe c z e ń s tw o  ze  sp o k o je m  
p rz y ję ta .  Cat.



S Ł O W O

0  steazikę Nowogródzkiego Urzędu Wojewódzkiego Wrażenia z m,n- *»»*«*•
W d slsr y m  ciągu  n asze  ankiety w 

spraw ie siedziby n ow ogród zk iego  u- 
rzędu w o jew ó d zk ieg o  za m ieszcza m y  
w k o lejn ości n adesłania  n astęp u jące  
od p ow ied z i. O b szern y  w yw iad u dzie­
lo n y  n aszem u  w sp ó łp racow n ik ow i w  
dn. 30  p aźiz iern ik a  przez p. W oje  
w o d ę  N o w o g ró d zk ieg o  p. B eczk ow icza  
w tej spraw ie zam ieścim y w n u m e ­
rze w toricowym .

Książe ordynat Albrecht 
Radziwiłł «

„W od p cw ied zi na ankietę śp ie szę  
zak om u n ik ow ać m oje zapatrywania. 
Redakcji „S łow a".

Czy jest celow em  p o zo sta w ien ie  
urzędu  w ojew ód zk iego  w  N o w o g r ó d ­
k u ?— N ie.

D o  jak iego  n ra sta  n ależy p rzen ieść  
siedzibę w o je w ó d z tw a ? -D o  B a r a n o ­
wicz ew entualn ie S łon lm a.

C zy nie należy p ołączyć n ie k tó ­
rych p ow iatów , jak Lida, W o ło ży n  z 
W ilnem . O w szem , ale z w arunkiem  
p rzy łączen ia  jako  rek om p en sa ty  co  
najrrniei powiatu W o łk o w y sk ie g o .

C zy nie n ależy p oczyn ić innych  
zm ian  terytorjalnych w  w oj. N ow o-  
gród zk iem ?— M oże b y łob y  n a jp cżąd aii 
szem  uznać s z o sę  daw ną M oskw a- 
E rześć  jako  granicę dw óch w o je ­
w ództw  W ileń sk iego  i P c lesk ieg o  ze  
sk a so w a n iem  zu p ełn em  N o w o g ró d z  
k iego ."

Prezes Nowogródzkiego Zwiąż 
ku Ziemian p. Romer

P -e z e s  N o w o g ró d zk ieg o  Z w iąrku  
Z iem ian p. R om er uw aża przenie3ie- 
sien ie siedziby urzędu W oiew óazk ie-  
g o  z N o w o g ró d k a  d o  lak iegoś in nego  
m iasta  za n iew sk azan e. S ta n o w isk o  
to  m otyw u je w zględam i poFtyc tn e n i.  
Z chw ilą— m ów i gdyby w ojew ód ztw o  
z o s ta ło  p rzen iesione z N o w ogród k a  
w ytw orzyłab y się  tutaj luka nie d o  z a ­
p ełn ien ia . Z n aczen ie  N o w o g ró d k a  ja ­
k o  p laców ki kulturalnej D olskiej sk u ­
tecznie przeciw staw iającej się  w p ły ­
w om  destrukcyj tym  M u sk a  z m a h ło  
by ogrom n ie. Ń ie n ależy  burzyć w łas-  
nem i rękam i teg o  co  w  ciężkim  tru 
d zie i przy w ielk m n akład zie ś r o d ­
k ów  m aterjalnych już zrob ion o .

R ów nież w zględy p olityczne m ając  
na u w ad ze, uw ażam  za n iecelow e  
p rzyłączen ie p ow iatów  L;dy, S zczu ­
czyna i W o ło ż y n a  d o  W ilna. P o zo sta  
w iło b y  to  W ojew ó Iztw o N o w o g ró d z­
kie znacznie zm n iejszon e  w którem  
zd ecyd ow an ie  p rzew aża łb y  elem en t  
b ia łoru sk i.

P. Stanisław Brochocki
P. S tan isław  B roch ock i jest zw o-  

b nn ik iem  p o zo sta w ien ia  siedziby u rzę­
du w ojew ód zk iego  w N ow ogród k u  i 
przeciwnikiem  zn ran  terytorjalnych.

Z tego , że B aran ow icze— m ów i u- 
zasad n iając sw ój p og ląd  rozw ijają się  
szy b k o  p od  w zględem  h andlow ym  nie 
w ynika jeszcze  aby tam  p rzen osić  
w ojew ód ztw o . W aszyn gton  jest s to li­
cą  A m eryki a nie N ew  Y ork , a czk o l­
w iek  ten ostatn i koncentruje życie  
g o sp o d a r cz e  A m eryki. S łon im  nie le ­
ży  na linji w ęzłow ej a w ięc też nie 
m a od pow iedn ich  w aru nk ów  jako s ie ­
dziba w ojew ód ztw a . L iczne w zględy  
polityczne p rzem aw iają zatem  aby p o ­
w iaty Lida Szczuczyn i W ołożyn  do - 
z o s ta ły  przy w ojew ód ztw ie  N o w o ­
gródzk im , ch ociażb y to  że są  to p o ­
w iaty katolick ie 1 p o lsk ie .

Pozatem  w sze lk ie  p rzenosiny zw ią ­
zan e są  z b ard zo  zn acznem i k o sz ta ­
m i, w N ow ogród k u  zaś w iele  już z o ­
s ta ło  zrob ion e . O czyw ista  kw estję  
kom unikacji jest palącą i szvb k ie  jej 
rozw iązan ie w płyn ie d od atn io  na o- 
żyw ienie życia g o sp o d a r cz eg o  w  w o je ­
w ództw ie.

P. Mieczysław Piotrowski
P. M ieczysław  P io trow sk i, no- 

tarjusz w S lon im ie , n a a esła ł nam  bar­
d zo  o b sze rn ą  o d p o w ied ź  na ankietę. 
N iestety  z  braku m iejsca nie m ożem y  
jej zam ieścić w  ca ło śc i, ograniczając  
się  d c  przytoczenia g łów n ych  p u n k ­
tów .

C zy jest celow em  p ozostaw ien ie  
U rzęd u  W ojew ód zk iego  w N o w o g ró d ­
ku?— N ie, b r/m i o d p o w ied ź  p. P io t­
r o w sk ie g o . N ie n o s  dla tabakiery, a 
odw rotn ie . C entrum  aam inistracjl 
ogrom n ej p o łaci kraju m usi być d o ­
stęp n e za w sze  i dla n ajszerszych  m as  
lu d n ośc i, w najk rótszym  czasie i n a j­
tań szym  k o sz te m .

O becnie 5 —7 m es ięcy  w  roku  
U rząd W ojew ódzki ie s l faktycznie 
o d o ę ty  od  lu d n ośc i, a łą c z n o ść  z nim  
jest literalnie za leżn a  o d  p o g o d y  i 
ilo śc i o p a d ó w  śn ieżnych . W  tym  cza­
sie  dojazd  d o  N ow o g ró d k a  dla prze 
ciętn ego  m ieszk ań ca  pow . S ło n im ­
sk ieg o  jest p rzedsięw zięciem  prawie 
nie w ykon aln em , b o  w ym aga  2 dni 
jazd y— końm i (1 0  — 13 m il), lub k o le ­
ją, z d w om a alb o  i trzem a przesiada- 
niam i (v la  B aranow icze— N ow ojeln ia , 
lub W ołk ow ysk  L;’da — N ow ojeln ia )  
i o d p o w ied n ieg o  k o sztu .

N ie d o  p om yślen ia  są  w  zorgani- 
zow an em  P ań stw ie w ypadki p odob ne  
tem u, jaki m iał m iejsce , gd y  n asz  
poprzed n i starosta  p. D o r o sz , w ezw a ­
ny na zjazd sta ro stó w  do N o w o g ró d ­
ka, z o s ta ł tam  „zasypan y"  na 3 dni. 
W tym  czasie  w yb u ch ły  zam ieszk i 
pod K osow em , d okąd  p rze ła żo n y  r e ­
ferent starośc iń sk i, p. o . S tarosty , 
zam iast od d zia łu  policji, D osła ł batal 
jon  w ojsk a  i w y sz ło , że Jbył „bunt", 
stłu m io n y ... aż przez w o jsk o . T y m ­
czasem  kilka tysięcy  rob otn ik ów  roz  
k o p y w a ło  d rogę d o  N o w ogród k a  z 
N ow ojeln i. ażeby „w ypu ścić"  staro ­
stó w  z m iasta  w o jew ó d zk ieg o  do  
sw oich  powiatów', — gdzie w ó w cza s  
sp ok ojn ie  nie b y ło  (1926  r.“ Czy nikt 
tern nie b ył sk om p rom itow an y?  A ile  
to  razy p. W ojew oda N o w o g ród zk i 
sied zia ł w zaspach , od k op yw an y  k o s z ­
tem  D yrekcji R obót Publicznych? A 
przecież p. W ojew oda m a do d y sp o ­
zycji w ięk sze u n oźliw ości k om u n ik a­
cyjne o d  przeciętnego obyw atela!

W od p ow ied z i na d a lsze  pytania  
ankiety p. P io trow sk i w ysu w a n a stę ­
pujący projekt p odziału  terytorjalnego  
a m ianow icie do W ilna o d e sz ły b y  p o ­
w iaty Lida, Szczuczyn  i W orożyn n a ­
to m ia st dla p ow ięk szen ia  ob szaru  w o ­
jew ództw a N o w o g ró d zk ieg o  n a le ż a ło ­
by d o łą czy ć  pow iaty W ołkow ysk), 
K o so w sk i (bez TeJechan) i P ru żań sk i 
(z  m ałą  korektyw ą).

W takim  sk ład zie  terytorjainym  
siedzib a  w ojew ód ztw a  m u sia łab y  p rzy­
p aść na S łon im , jako na naturalne 
centrum  g eo g r a fczn e , jed n ak ow o o d ­
d a lon e o d  granic w ojew ództw a B 'ało- 
s to ck ieg o  i granicy P aństw a, p o ło żo  
ne na jednej m agistrali k o lejow ej z 
w ięk sz o śc ią  pow iató w.

N a zak oń czen ie  p rejent P iotrow  
sk i przytacza szereg  argum entów  g o ­
sp odarczych  i h istorycznych  u z a sa d ­
niających ten p og ląd  rozw ijając szerzej

zn an ą już argum entację w O dpow ie­
dzi p. E. hr. C zap sk iego .

Z aznaczając jed n ocześn ie , że Sło* 
nirr. jest d o sk o n a ły m  fundam entem  
dla rozb u d ow y w ięk sz eg o  centrum  
kulturalno-adm inistracyjno - g o sp o d a r ­
czeg o , jak 'ego  niem a na całej p rze­
strzen i o d  W ilna d o  L w ow a, a które  
m u si p ow stać  —  zam iast i przeciw  
u tracon ego  M ińska.

lnż. Wolnik, burmistrz 
Nowogródka

B urm istrz N o w o g ró d k a  p. in ży ­
nier W olnik je s t  zd ecyd ow an ym  prze­
ciwnikiem  jakichkolw iek zm ian . P r o ­
bierń k om u nikacyjny — 'm ów i p. W o l­
nik — m u si być rozw iązan y  n ieza le ­
żnie od  teg o  czy N o w o g ró d ek  b ęd zie  
siedzib ą  urzędu tW ojew ód zk iego  lub  
nie. W zględy strategiczne w ym agają  
p rzeprow adzen ia  linji Kolejowej W o ł­
k o w y sk  — S łon im  —  N o w o g r ó d e k —  
M ołod eczn o . W ten sp o só b  kw estja  
arterji kom unikacyjnej przecinającej 
W ojew ód ztw o N o w o g ró d zk ie  zostan ie  
rozstrzygn iętą . D o ść  g ęsta  i sta le  p o ­
praw iająca się  p od  w zględem  - sw eg o  
stanu  sieć d róg  bitych .przyczyni się  
d o in ten syw n ego  rozw oju  g o sp o d a r ­
czeg o  ca łeg o  w ojew ód ztw a , który już  
dziś m ożna o b s e rw ow ać.

T w ierdzenie ja k o b y  N o w o g ró d ek  
jako m iasto  nie m ia ł w id ok ów  r o z ­
w oju  JJponieważ p o ło ż o n y  jest na 
szczycie  w zn iesien ia  i p ozb aw ion y  
w o d y  niż od p ow iad a  rzeczyw istości. 
Praca n a sza  tutaj, '  to  c o  już gzrobi- 
lism y jest najlepszym  d ow od em , że 
tak nie jest. Spraw a zaop atrzen ia  N o ­
w ogród k a  w dobrą w od ę 'jest już 
rozw iązan ą . W yw ierciliśm y cztery  
stud nie artezyjskie H(najgłępsza 200  
m tr). k tóre d ostarczają  d o sk o n a łą  w o ­
dę, PlanSuruchom ienia sieci w od oc . w 
g łów n ych  zarysach  op racow an y zn aj­
duje s ię  na p ierw szem  m iejscu  n a ­
szych  zam ierzeń . K oszta  b ud ow y w o ­
d ociągów  w y n io s ły '7 0 0  ty s . z ł.

S zybka rozb u d ow a  N ow ogródK a. 
m am  na m vśli prywatny ruch .b u d o ­
w lany jest jednym  i  d o w o d ó w , że  
m ia sto  n a sze  nie jest m artwym  g o ­
sp o d a r cz o  o śro d k iem . Ruch b u d o ­
w lany rozw ija się  w  ram ach planu  
regu lacyjnego  op ra co w a n eg o  przez 
inż. L ech ow icza  i przeto ^ w ykluczoną  
jest ch a o ty cz n o ść  rozb u d ow y.

Z god n ie  z tym  planem  p ow staje  
n ow a dzielnica w p ó łn o c n o -za c h o d ­
niej częśc i m iasta pod n azw ą P o d ­
zam cze. B u duje s ię  tam  bursa gim  
nazjalna, d om y k oop eratyw y Budow la­
nej, tam  p raw d op od ob n ie stanie gim  
nazjum  oraz tam  b ędzie b o isk o  sp o r ­
tow e.

jg POLSKA WYTWÓRNIA
■ dam skiego, m ęskiego  i dziecinnego 

5  O B U W I A
i  W ilno, ul. W ielka 30

:  W a s la w  A aunekf
■  GWARANCJA! M O D A !
* T erm inow e w ykonanie obsta lunków  
-i w eaług o sta tn ich  modeli.
|  WYKWINTNA

“  K O N FEK CJA  I GALANTERJA
9 KALOSZE, ŚN IEG O W CE.
8 - 0  C E N Y N I S K I e

1  DO K ”OR ą
■ E. SZfiSJlD-SflTOŃSKfl 1
■ choroby  dzieci P O W R Ó . IŁA 5  
g ,  S łow ackiego  1 m 10, te l. 838. I

PARYŻ 2,X1 P at. P rasa  k om en tu je  w dalszym  ciągu wizytę m inistra Z aleskiego 
w R um unji. W „P etit Parisien* A lbert Ju lien  p o d ia  i u  doniusłoSć tej w izyty dla 
spraw y śc ie śn ien ia  w ęzłów  przyjaźni, tak  bardzo zbliżonych do  sieb ie  Polskim i Ru- 
m unji. F rancja  cieszy się szczerze  z tego  now ego dow odu so lidarności dw óch a ljan- 
tów  tem  bardziej, że  m oją oni jedynie pokój na celu.

W .J o u rn a l  des D ebats* A ugust G auvain zaznacza: W ym iana wizyty n ięazy
m inistram i M P onesru  i Z aleskim  je s t naturalnym  objaw em  '-serdecznej przyjaźni, ł., 
czącej dw a k ra je  so jusznicze. P rzez  pew ne pokrew ieństw o  rasow e ijlprzcz sw ą s" iu - 
ację geograficzną P o lsk a  i R um unja są  p rzeznaczone do prow adzeni) tej sam ej p o li­
tyki, d c  zacnow ania tych  sam ych o s tro żn o śc i 'w obec kraju  sow ietów , p o sjad  ąc 
w spó lną  granicę m iędzy K arpatam i ł D niestrem , n o łącz cn ą  idóskon ałemj lic a m i k o le - 
jow em i, A ń s tw a  te  stanow ią  tem  h jra z ie j im ponujący blok, że jedno  i drugie są s ia ­
du ją  z C zechosłow acją , razem  z k tó rą  cuok ten  posiada 60 m ilionów  ludności. OprOcz 
tego  R um unia stanow i łączn ik  m iędzy jej so juszn iczką  P o lsk ą  a K py mi c onkai 
M ałej ErUenty W reszcie 4 te  k ra je  znaczn ie  się w zm ocniły w ciągu osta tn ich  10 la t, 
w brew  czarnym  przepow iedniom  otsazały się żyw otnem i i rozw ijają  się pom j Ą ie -  
D latego  też  zam iast u tyskiw ać z pow odu w ydłużenia się granic E uropy  Ś rodkow ej w 
poróv naniu z rok iem  1914 i su g es tjo ro w ac  siebie m yśię o  i iebezpieczeństw ie n ie- 
m ieckiem , pesym iści dobrzeby uczynili, gdyby zaczęli więcej zajm ow ać się tńatujcalny* 
mi sprzym ierzeńcam i F rancji w tej części E uropy, są  bow iem  Inne jeszcze spoi oby 
zw alczania n iebezpieczeństw a n iem iecidego, niż ustępow anie s ta le  przed berlińsk iem i 
żądaniam i po tączonem i z pogróżkam i.

T a r f . e u  m o r z y  g a b in e t
Zabiegi Tardieu.

P A R Y Ż . 2,XI. Pat, D ziś  rano T ardieu  o d b y ł narady, zm ierzające do  
utw orzenia rządu.

*

PA RY Ż . 2 .X l. Pat. T ardieu o p u śc ił m in isterstw o spraw  w ew nętrznych
0  p ó łn o cy , udając się d o  sw eg o  p ryw atn ego  m ieszkan ia .

Raaykali rr.ają otrzymać 6 —7 tek
PARYŻ. 2.X P at W iększość prasy oraz  opinji odnosi się przychylnie do T a r­

d ieu, u tn a ją c  jego n iezaprzeczony a u to ry te t o raz  ap io b u j?c  iego^m etodę p row adzen-a 
bezpośredn ich  narad  z poszczegó lnem i osob istościam i. D ziern ik , zaznaczają , że rad y ­
k a ł’ nie w ystępują zasadniczo w rogo ani względem  T ardieu , ani te ż  w obec w s u w a  
nych przez niego kom binacyj, p n y czem  p o d k reś la ią . t e  Ta: iieu  o fiaru je  radyka ł m 
6 - 7  rek. Z daniem  prasy, radykali ponieśli odncw iodziaW cść za ew enti alne n ied ę - 
pusz zenie do  u tw orzen ia  gabinetu  akcj. repub likańsk ie j, zo rien tow anego  w ybitnie 
na lew o.

Tardieu ubolewa z racji odmowy radykałów socjalnych
PA R Y Ż , 2 — 11. Pat. Tardieu o św ia d czy ł, że u b o lew a i  p o w o o u  o d ­

m o w y  rad yk ałów  socjalnych  w zięcia udziału  w  rządzie, niem niej jednak w  
ciągu d z is ie jsze g o  p op o łu d n ia  u tw orzy  now y gabinet.

Redykali motywują swe stanowisko
PA RY Ż, 2 —11. Dat. G rupa rad yk alno-socja ln a  uchw aliła  b ez  d y sk u ­

sji w n iosek , oddający  h o ła  w ysiłk om  T ardieu , stw ierdzając jednak Jnleinoż- 
liw o ść  sw eg o  udziału  w  tw orzącym  się o b ecn ie  rządzie, jed n o c ze śn ie  grm  
pa o św ia d czy ła , że sąd zić  b ęd zie n ow y rs.ąd p o  jego  czyaacn  b ez żadnej 
zg ó ry  pow ziętej w ro g o śc i, a jedynie z trosk ą  o  politykę reform  i p ok oju  
zgod n ie  z in teresam i k^aju i republiki.

Mory ńi rad miejskich w Anglii
LONDYN. 2. 11. (P A T ) .  P a r t u  p racy  odniosła zwycięstwo w  odbytych wczoraj 

w yborach do  rad  miejskich. W edług  otrzymanych dotychczas wyników, partja pracy zy­
skała 112 mandatów, tracąc 12, konserwatyści —  11, tracąc 76, liberali —  13, tracąc 29, 
niezależni —  16 tracąc 32.

h a  Mim w t f t y  w  M a n d ż u r i i
WOJSKA CHIŃSKIE DOZNAŁY PORAŻKI.

TOKJO. 2.11. (P A T ). W edług doniesień z  Charbinu, w  w yniku gw ałtow nych  walk 
w  Fum in Chien m iędzy w ojskam i cłiLńskierru i sow ieckiem i oddziały chińskie zm uszone 
były cofnąć n a  50 mil w  góre  rzeki Sunga-u.

T r ł ę s U n ie  z ie m i  w  R o t n u B j l
PANIKA W  BUKARESZCIE.

BUKARESZT. 2.11. (PA T. Ja-k donoszą z obserwatorjum astronomicznego, trzęsie­
nie ziemi, któremu towarzyszyły silne huki podziemne, rozpoczęło się wczoraj o godz. 8.58 
'a skończyło się o godz. 9.07. Ośrodek trzęsienia znajdował się w  odległości )80 kilome­
trów  od Bukaresztu. W śród zabuciow'ań obserwatorjum kilka ścian zostało uszkodzonych a 
zegary z wyjątkiem jednego stanęły. Siła wstrząsu wywołała  panikę, zwłaszcz'a w  szkół.
1 turach. Przelękniona ludność licznie wyleg'a na ulicę, przyczem '•uch uliczny ustał na 
kilka minut. Szkody w  Bukareszcie są ^upetnie rweznaćzrmi Ofiarą, trzęsienia ziem padła 
pewna kobieta, która znalazłszy się pod "ortykiem katedry katolickiej, została uderzon'a 
w  głowę kawałkiem spadającej sztukhierji. Zmarła ona podczas przewożenia do szpitala, 
Trzęsienie ziemi odczuto również w  niektórych miejscowościach na prowincji, na szczę ­
ście jednak nie spowodowało ono znaczniejszych szkód, ani ofiar w  ludziach. Natomiast 
bardzo wiele osób zemdlało pud wpływem panicznego lęku. Obecne trzęsienie ziemi było 
najgwałtowniejsze z pośród wszystkich, jakie kiedykolwiek nawiedzdy Rumunję.

W  SOFJI RÓWNIEŻ ODCZUTO TRZĘSIENIE ZIEMI.
SOFJA. 2.11. (P A T ).  Wczoraj rano  odczuto w Sofji trzęsienie ziem1, którego ośro­

dek znajdował się w  odległości 300 kim. od Sofji. Nie sygnał.żują znikąd ani szkód m a­
terjalnych, ani ofiar w  ludziach.

O -r £u g cn ju s2  Ś u d zy n sk T
Specjalista  chorób  w ew nętrznym .

Przyjm ow ać będzie codziennie od  5 — 6 od 4-go

Z o c z e ' 0  s u
Is to tn ie  zaczęto  się.
P- J . W ysz. w ystąp ił i  artyku łem , c o ­

kolw iek  zgryźłiw ie kw estjonującym  Jau ten - 
tyczność  św ieżo o tw arte j i pośw ięconej 
„Celi K onrada*. P. H el. R om er odpow iedzia­
ła  mu czem prędzej z ferw orem , .w ykazują­
cym  dow odnie, jak  daleko  jej d o  starego 
g ło su  i fatersztulu,- P . J- W ysz. zao p a trzy ł 
tę  odpow iedź w now ą n o ta tk ę , Która na- 
pew no nie usposobi drugiej stro n y  p o k o ­
jow o.

P raw dopodobn ie  przyjdzie jeszcze je - 
d ra  rep lika , odpow iedź na nią. odpow iedź 
n? odpow iedź i t  d. i t. d. D obrze, jeśli 
się one,dzie  bez u roczystego  p ro te s tu  Z a -  
r ządu  Zaw odow ego Z w iązku L i.era tów  ze 
w szystkiem f nieodzow nem f podpisam i.

Jednenr słow em , pranie. Jak się p a ­
trzy .

P ragnę się zastrzec , że Jestem  tu  c a ł ­
kow icie  Dezstronna.

C ieszę się szczerze  now ą siedzibą 
Zw iązku L iteratów , zaczątk iem  b ib lio tek i 
oszm iań3kiem i tkaninam i, zakopiańsK iem i 
św iecznikam i i naw et ław am i- n a  k tó ry ch , 
choć śliczne, fataln ie niew ygodnie się sie­
dzi. 1 napraw dę nie w ydaje mi się rzeczą  
p ierw szorzędnej wagi,czy tablica p am ią tk o ­
wa um ieszczona je s t w łaśn ie  na te , sam ej 
ścianie, o  k tó rą  o p ie ra ł się Mickiewii z, zzv 
też  przypadkiem  na przyległej. PC dę d a ­
lej. N 'e  je s tem  pew na, czy w arto  p row a- 
dz.ć dyskusję  na tem at, w k tó rym  m ian o ­
wicie m om encie sw ego życia M ickiewicz 
poraź  pierw szy czuć zaczął i m yśleć k a te ­
g o riam i A p ro w izac ji. Na to  pytanie O nby 
sam  ty lko  m ógł odpow iedzieć, a tego  n a -  
p e y n o  nie uczyni.

C hciałabym  podk reś lić  tu ta j co  innesto.
P. Hel. R om er w artyku liku  sw oim  

„R óżne gusta* pow iada:
„Są ludzie, k tó rzy  przychodzą do  

Zw iąuku L itera tów  i czu ją  się tam  n as tro ­
jeni pogodnie, doznają , jak  sam i m ów ią, 
w rażenia  przyjaznej, życzliwej, filareckiej 
a tm o sfjry  i takiejże wymiany myśli*.

B ardzo pięknie.
Ala przecież to  nie znaczy, że w te j 

„p rzy jaznej, życzliwej* e tc . a tm osferze  n ie­
m a m iejsca na  w yrażen ie  odm iennego z d a ­
nia? Każdy kij ma dwa końce, każda s p ra ­
wa ujm ow ana być m oże z dw uch, albc i 
Więcej, ką tów  widzenia, i tem  c iekaw szą 
Jest, im szerzej się ja  rozpatru je . W Z w iązku 
L itera tów  z„ś daje się zauw ażyć pew ien 
tro ch ę  przesadny szacunek  dla w tasnych 
poczynań. Pew ne dążenia do  zapew nienia 
so b ,e  (t. j. Zw iązkow i, jak o  ca ło śc i) jakby 
praw a n ie tykalności. A cnoc Z w iązek je s t 
tu  w W ilnie am basadą N ajjaśn iejszej L ite­
ra tu ry , nie Jeslem  pew na, czy z tego  praw a 
pow inien korzystać . P rzydałoby się tro ch ę  
w ięcej p ro s to ty , a m oże i poczucia h u ­
m oru w s to su n k u  do św iata  zew nętrznego , 
a le  i w sto su n k u  do siebie.

K toś chce się k łócić? K toś uw aża, że 
to  jes t n ieudane, a tam to  dałoby  się zrob ić  
lepiej? P ro sz ę  bardzo! Niech się k łóci, 
niech oponu je  z energja. z tem peram entem , 
z hum orem , choćby naw et i złośliw ym , w 
fe lje ton ie , czy zgoła na d o sto jnera  S rodo- 
wem zgrom adzeniu!

P o co  zaraz  rzucać się na niego z p ia­
ną  n a  ustach , ze  zg rozą  w o k u  i p rzek leń ­
stw em  w każdem  drźącem  słow ie?

T o  w praw dzie nie „w ybryk ro zk ap ry ­
szonego  dzieciaka*, a le co ś, co  zakraw a 
na k rzyk  duszy. „M am o, my się nie m oże­
my Dawid O n przeszkadzał*

Je s t wprawdzie przysłowie, k tó re  radzi 
w Dewnych okolicznościach  nie m ówić 
„nihil, nisi bene*.

Ale mm chodzi o um arłych .
A my przecież jeszcze  jesteśm y  żyw i— 

p-aw da?
H a lin a  Z a w a d /k t’
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Z poć arkad. Poezje W ładysław a Arci- 

nowicza. Zygmunta Falkowskiego. Marty 
Aluchny Kolatorowej. Zygmunta Landfisza i 
Stetar.a Sosnowskiego.

Patykiem po niebie. Poezje. — Teodora 
Bujnickiego, Kazimierza Halaburdy. Anny 
Kompielskiej. W acława Korabiewicza.

KiecTy się b ie rze  do  ręki k s iążkę  a u ­
tora ,  k tó ry  nie p rz e k ro c z y ł  lat 30  tu, 
wie się zgóry ,  że n a  k tó re jś  z k a r t  z n a j ­
dzie się n a p e w n o  , ,b u n t“ , „ m y  młodz.i“ , 
„m y. k tó rz y  id z iem y " ,  „ p r e c z "  i „n iech  
ży je"  S ą  tu  rze czy  ta k  n ie o d łą c z n e  od 
au to rsk ie j  m etryk i,  ja k  s te m p e l  p a r a  
fjatny od  m e tryk i ch rz tu .  K ry tyka ,  któ 
ry je szc ze  nie zdziadz?, ał, k tó ry  je s z ­
cze ja k o  m ło d y  w ó ł p a m ię ta  k ied y  był 
c ielęciem , o g a r n ia  miłe rozrzew n ien ie .
1 ro zu m iem y  d o sk o n a le  d la cz eg o ,  jeden  
z a u to ró w ,  p isze  rap. w  taki s p o s ó b :

„ W  s z a b lo n  spow ic i ,
O tu len i  w  s m ę t  
W y  n a  ro m a n ty z m  
C h c ec ie  w z ią ć  m o n o p o l?
O nie, p a n o w ie ,  ro m a n ty z m u  to

p ęd
A nie są cz en ie  w a n i l jo w y c h  kropel.  
W a s z a  p o e z ja  to  chyb iony  g es t  
S e n ty m e n ta ln y  i zw ilżony  łzam i,  
T a m  je s t  ro m an ty zm ,  g d z ie  e k s ­

p a n s ja  je s t ,  
T am , gd z ie  uczucia  w y b u c h a  d y ­

nam it.
D zis ia j  r o m a n ty c y  to my.
M y  w ielb ic ie le  m ięśni i: m a szy n y .  
Ju ż  się  p rze ży ły  w a s z e  m g ły  i s n y  
D zis ia j  ro m an ty zm  to słovv’a o c z y ­

n a c h ! "

T y lk o  k o lego  k o ch a n y ,  ko lego !  
G J z i e ś c ie  w y  dojrzeli  dz iś  u k o g o k o l ­
w iek  ch ę ć  w z ię c ia  m o n o p o lu  na  r o ­
m a n ty z m .  J a k ż e  m ożna  łą c z y ć  ta k ie  sza 
c o w n e  s ło w o ,  ja k  m o n o p o l  z tak  o r ­
gan iczn ie  w z g a rd z o n e m  p rz e z  dzis ie j-  
sz o ść  słowe-m, ja k  ro m an ty zm .  M o n o ­
pol na  sp rz e d a ż  t r u n k ó w  a lk o h o lo ­
w ych ,  n a  p a p ie ro s y ,  n a  za p a łk i ,  n a  
za s ług i ,  na  p a t r jo ty z m ,  na  w ied z ę ,  na  
fach . . . tak ie  rze czy  d z iś  idą, a le  na  r o ­
m a n ty z m ?  N a w e t  a l e je  l ip o w e  już  d a w ­
no w y d z ie rż a w io n o  na le tn iska ,  na  
u s t ro n n y c h  ł a w e c z k a c h  ro z p ra w ia  się 
o ce n ac h  p e n s jo n a tu ,  p e n s jo n a rk i  dz i­
sie jsze  p r a g n ą  m ieć  che v ro le ta  z n a ­
rzeczonym , p o e c i  m a rz ą  o Qui p ro  Quo 
z 7 .000  zł. p e n s j i  m ies ięczn ie  co n ’aj- 
mmiej, b y ła  i r ry d e n ta  p rz e c h o d z i  na  
e m e ry tu rę  ż y c io w ą .  I n ie ty łko  nie m a 
ro m a n ty z m u ,  a le  : p se u d o .. .  J e s t  ty lko 
rea l izm  ch a m sk i  ....i pow ied z m y . . .  z d r o ­
w y  realizm .

M łodz ież ,  ten  n a jw ra ż l iw sz y ,  n a j ­
cz u lsz y  b a r o m e t r  spo łe cz n y ,  o d p y c h a  
n a  j e s t  z a w sz e  od tego ,  co w  je j  życ iu  
j e s t  na jbru ta lm iejsze ,  n a jb a rd z ie j  b e z ­
w zg lę d n e .  S ch am ien ie  i p r o s ta c tw o  
c a s ó w  p o w o je n n y c h ,  d z ies ięc io le tn ie  
clo n a  m ózg , jak ie  p łac i  P o ls k a  m y ­
ś lą c a  p o d  p o s ta c i ą  t. zw. p a s z p o r tó w  
za g ra n ic z n y c h ,  p rz e p o i ła  oba  zb io rk i  
p o t r ó jn ą  tę s k n o tą :  t ę s k n o tą  do  ' d a s y -  
cyzm u, tę s k n o tą  do  in te lek tua l izm u ,  t ę ­
sk n o tą  do w ie lk ich  m ias t .  O ile p o e z ja  
„m ięśn i  i m a s z y n y "  i z a c h o d n io -e u ro ­
pe jsk a  z końca  XIX go  i p o lsk a  z p o ­
czą tk iem  2 0  g o  s tu lec ia ,  o p ie ra  s ię  n a  

p o czuc iu  p o trze b y  w a lk i  o r ze czy w i­

s to ść ,  o ty le  p o w y ż e j  o m a w i a ­
na  j e s t  t ę s k n o tą  do  rze czy  
n iew id z ia ln y ch .  Nie m a  w  niej też 
b u n tu  s p o łe c z n e g o .  Je s t— to ty p o w y  
w z lo t  w y o b ra ź n i  zam k n ię te j  w s ta ry c h  
m itrach  k a rm io n e j  o n g iś  w szko le  ś r e d ­
niej e rz a tz  k la sy k ą  p o w o je n n ą ,  og ląda  
ją c e j  n a  w a k a c je  je d n o s ta jn y  k r a jo ­
b raz ,  z k tó r e g o  n a w e t  la sy  znikły. A 
j e a n a k  d o b r z e b y  było, a ż e b y  oDok 
„ C y w : l iz a c j i ‘K ,W o d r o o w  W i l s o n a "  i t. 
d. zna laz ł  y s ię  i tak ie  tem at] ' ,  j a k  np. 
u I l ł a k o w ic z ó w n y :

. . .S to d o ła  by ła  c iem na ,  s r e b rn a  
cichry i p u s ta ,  

L a ta ł  po  m ej pył o s t r y  .i o s ia d a ł  na
us ta ch ,

U gó ry ,  u s a m e j  g ó r y  
M iga ły  ja sk ó łk i  p o  d z iu ra ch  
Z p rzen ik l iw em  ćw ie rk an ie m  
Kłóciły  s ie  z w ró b lam i . . .

A lb o :
N ie  w y s y c h a  'n igdy  żal 
T rz c in ą  o b ro s łe  b a g ie n k o .
K siężyc  m iody  w y s z e d ł  j, lśni 
U ro c zy śc ie ,  w y ra ź n ie  i c ienko!

Nie n a leż y  j e d n a k  p o tę p i a ć  a u to ró w  
obu  z b io rk ó w  za  t. zw. w ysziukane t e ­
m a ty .  P r o s t o ta  i ' e m a t ó w  i s ty lu  m ożli­
w a  j e s t  ty lko  n a  ko ń cu  życ ia ,  -nigdy na 
je g o  p o c z ą tk u .  P r o s to ta  je s t  n a j w y ż ­
szym  a r ty z m e m  a w o b e c  te g o  m o ż n a  
ty lko  w y m a g a ć  m d e b iu ta n tó w  p o d ą ż a ­
n ia  w  je j k ie ru n k u ,  a le  n ie  je j  o s ią g n ię ­
cia. N ic też  d z iw n e g o ,  że ż a d e n  z a u ­
to r ó w  d o  te g o  je szc ze  nie d o szed ł .  Z a ­
le d w ie  k ilka p o s z c z e g ó ln y c h  u tw o r ó w  
s ta n ę ło  na  p oz iom ie  p ro s to ty .

P o z o s ta je  je szc ze  rzecz  a rc y t ru d n a  
i, n ie b ez p iec zn a ,  in d y w id u a ln e  w y ró ż ­
nien ie  a u to ró w .  W  n a jb a rd z ie j  r o z l e g ­
lej i n a jb a r d z ie j  w y e k s p lo a to w a n e j  krai 
nie m iłości,  p rym  t r z y m a  o cz y w iśc ie  
n ie w ia s ta .  O to  w  jak i p ię k n y  sp o s ó b  
p. M a r ta  A luchna  K o la to ro w a  o p o w ia ­
d a  o sw o je j 'm iło śc i , .

, W  w ir y d a r z a c h  s r e b rn y c h  o m a ­
mień

S p o tk a l i śm y  się Ja  i T y ,
Z zg ie łku  b y tó w  B ó g  w y n u rz y ł

ram ię,
I roz f rąa i ł  w sz y s tk ic h  ś w ia tó w

s n y .. .
W  s re b rn e j  p u s tc e  n ieba  nad  nam i 
R ozp ina  b łęk i tny  a k s a m i t  
W  s re b rn e j  p u s t c e  n iebo  nad  nam i 
Ście le  -się b łęk i tnem i łąkam i.

P. Z y g m u n t  F a lk o w sk i  w y k a z u je  
n ie w ą tp l iw ie  n a jw ię k sz ą  ku ltu rę  I iterac 
k'ą. T y lk o  s tyl n ieco  z b y t  ciężki., zby t 
b o g a ty .  M o ż n a  n a  e ta ż e rk ę  n a s ta w ia ć  
z b y t  w ie le  cennej p o rc e la n y  i efekt z 
naszv  ch o o g a c tw  p ły n ą cy ,  s p a l : na
p a n e w c e .  T re ś ć  g łę b o k a ,  ale n.ie z a w ­
sze  ja sn a .

Kol. W ł.  A rc iinow icz  nie o d szuka!  
je szc ze  s a m e g o  sieb ie .  W  d o d a tk u  z a ­
czyna  od rzeczy  n a j t ru d n ie js zy c h .  F i­
lozofia  i m iłość ,  to te m a ty  n a jb a rd z ie j  
w y św ie c h ta n e .  W  sw o ic h  id e a ła ch  s p o ­
łe cz n y ch  kol. A rc im o w łc z  je szc ze  z d e ­
c y d o w a n y  wie jest.  C zy  te m a ty  Iłłako- 
w ic z o w n y  nie b y ły b y  b a rd z ie j  w s k a z a ­
n e ?  A tiilozofję z o s ta w ić  na  m e try k ę  
śm ierci A n a to la  F r a n c e ‘a. R a d a  co 
p r a w d a  t ru d n a  ,i 9 / 1 0  l i t e r a tu ry  p o l ­
skie j ł a u to r  szkicu n in ie jsz eg o  n ie raz  
cho ru je  n'a ta k ie  -same n ad u ż y c ie  r e ­
fleksji.

P .  Z y g m u n t  Lancifisz je s t  ty p o w y m  
in te le k tu a l is tą .  K u l tu ra  w ię k s z a  niż s a ­
m o d z ie ln o ść  a r ty s ty c z n e j  jaźn i .  Z n a ć  
nas iak i  z w sp ó łc z e sn e j  l i t e r a tu ry  p o l­
skiej. P rz y d a ło b y  się  w ięc e j  p rze ży ć  
w ła s n y c h ,  a m niej lek tu ry .  S ty l ła d n y ,  
w y k w in tn y .

P. St. S o sn o w s k i  d a l  -niewiele, a le 
to. co z n a jd u je m y  w  zb io rku  s to i  -na w y-  
sokun  p o z io m ie  i co do  fo rm y  i co do 
treśc i .  Z d a je  się ,  że a u to r  w  p r z e c i ­
w ie ń s tw ie  d o  sw o ic h  k o le g ó w  p o s ia d a  
t. zw. t ru d n o ść  p i s a n i a  i że racze j  n a ­
leży mu za lec ić  p i s a ć  w ięce j  niż mniej.

P. T e o d o r  BUjraicki-, na jp ięk n ie jsz y  
sw ó j  w ie rsz  un iie id-ł w  A lm a M a te r  
Yilinensłs. T c  sa m e  p rz e p isy  h y g jen icz -  
n-e, k tó re  tsię tyczą  kol. W ł  Arci,mow,i- 
cza m o ż n a b y  i tu z a s to s o w a ć .  P. Ha- 
ła b u r d a  p o s i a d a  w ie le  śm ia łych  ,i o r y ­
g in a ln y ch  m yśli p o e ty ck ic h .  Je szc ze  
sp o ro  ku l tu ry  i p r a c y  -nad s o b ą  w y m a ­
g a j ą  te nieoszl-ifowane kam ien ie .  P r o ­
test,  b u n t  i s c e p ty c y z m  w y m a g a ją  n ie ­
ty łko  n o w y c h  treści-, a le i- n o w y c h  s u ­
k ienek . P . Korabiewiczow-i, b r a k  p r z e ­
żyć  —  te m a tó w .  R adz i łbym  puśc ić  się  
w  św ia t  w ietylko p rzy  syku  s a m o w a r a .  
W ie r sz e  p .  Kompiels-kiej p r z e d w c z e ś ­
nie je szcze  zna laz ły  się w  zb iorku .

K rytyk  pow in ien  być  wietylko le­
k a rz em ,  a le  ł higjeraistą Nie b a d z o  to 
m o ra ln ie  n a m a w ia ć  k o g o ś  do p o c h o d u  
w  s t ro n ę  n a jm n ie js z e g o  oporw, ale p rzy  
po rad z ie  l i terack ie j ,  m o ż n a  to  z rob ić .  
R a d z i łb y m  sz. ko legom , n a ra z ie  p rzy  
n a jm n ie j  w y b ó r  n ie ty łk o  p e w n e g o  ro ­
dza ju  poezjjii, a le  i p e w n e g o  ro d za ju  
te m ató w .. .  tych  n a jb l iż sz y c h ,  n a jd ro ż ­

szych ,  u m iło w a n y ch  D o te g o  dos tos  
w a ć  lekturę .  Niiech k la sy cy  b ę d ą  klas 
karni,, , id e o w c y  —  i,deow cam „ scep  
cy s c e p ty k a m i,  op ty m iśc i  —  optyn 
s-tamii, m iłośnic} m ia s t  tu ry s ta m i,  fj, 
m a nic b a rd z ie j  s z k o d l iw e g o  niż zac 
w a n ie  g w a ł tu  w łasn e j  na tu rze .  N 
b a rd z ie j  n ie  o b n iż a  p o lsk ie j  ł i tera tu i 
iak n ie z d e c y d o w a n ie ,  t ro ch ę  uśm: 
chów , k i lk a  łez, n ie m o ż n o ś ć  obejść 
s ię  b e z  te g o  p rz e k lę te g o  s ło w a  ,,'ale 
1 n a d  w y b o re m  ro d za ju  i nad  temate: 
t r z e b a  d o b rz e  p o s iedz ieć ,  m niej u lać  
na tch n ie n ie ,  w ięce j  w ie rz y ć  w  R oosv  
tow sk ie  „życ ie  n a t ę ż o n ę "  i c a  pa 
la t  sy s te m a ty c z n ie  ja k iś  pa+yk w  n-iel 
w ileńsk ie  w pakoW ać .

Cóż je s z c z e ?  P rzeżyc ie !  T a k ,  
s p r a w a  p ie rw sz o rz ę d n e j  w ag i .  1 tn je 
n a k  t rz e b a  l im dywidualNować. N a tu  
m a rz y c ie lsk a ,  sk ło n n a  do  refleks 
zd o ln a  do o d cz u c ia  i r o zu m ien ia  S2 
rac zk ó w ,  wiech s t a ra  się p o g łę b ić  z-r 
jo m a ś ć  te g o  b e z g ra n ic z n e g o  -ocean 
jak im  je s t  d u s z a  codz ie n n o śc i .  Nie 
o to c z ą  siiebie le k tu rą  w  s ty lu  O rzesz !  
w e j,  G a ls v e r th y ,  L a rse n a ,  N a łk o w sk i  
P ie w c y  w ie lk ich  m ias t  niech idą  za r  
do  P .K .O . i o d ło ż ą  coś  na  zo baczeń  
ja k  ten idea ł  w y g lą d a  w  p ra k ty c e .  Ar 
to rz y  w ra ż e ń  i ludzi n ie z w y k ły c h  wie 
się w łó c z ą  ja k n a jw łę c e j  rea ln ie  n iet 
ko m yśdowa. T a k ,  ł a k  sz,. ko ledzy  
nie s ą  ż'arty. D o ro zk w itu  l i te ra tu ry  
P o lsc e  p o t r z e b a  2-ch  rzeczy :  capita 
kap i ta łu  ii j e szc ze  r az  k ap i ta łu  . wc 
w oli  i j e szc ze  raz  w oli! .. .

K azim ierz  Ł ęc z y c k i.

m M ifa
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n ajlepsza  pasta d o  zęo o w , p rzet m iljony coazien n le w  użyciu , uw ażana  
wanfa zęb ów  i jamy ustn ej. S pecjalne zalety:

1. usuw a szpecący osad  nazębny,
2. czyni zęby alabastrow o białymi,
3. usuw a nieprzyjem ny zapach ust.

C H L O R O D O I

jest za  n a jd o sk o n a lszy  śro d ek  d o  p ie lęgn o-

I k o

Szosa Wilno— Widzę na Łhońizeniu
W  dniu w czorajszym  z o sta ły  za k o ń czo n e rob oty  przy b ud ow ie o d c in ­

ka drogi W iln o -W id z ę , s ięg a ją ceg o  o d  granicy p ow iatów  św ięc ia n sk ieg o  
i b rasraw sk iego . D łu g o ść  teg o  od cin ka w y n o si 7800  m etrów . N aw ierzchnia  
całej drogi lest n eleżycie w ybrukow ana.

B u a o w a  d rogi W iln o— W idzę p row ad zon a  jest odcinkam i na terenie  
trzech  p ow fatów . P ierw szy odcinek na terenie pow iatu b rasraw sk iego  z o s ta ł  
już jak w idzim y u k oń czon y . P o z o sta łe  dwa odcinki na terenie pow iatu  
św ięc ia n sk ieg o  i w ileń sk o-trock iego  s ą  już na u kończen iu . D łu g o ść  drogi 
przez powia* św ięciań sk i w y n o si 18 k ilom etrów  zaś przez w ilensko-trocki 
7 i p ó ł k ilom etra. Z tem pa D row adzonych rob ót m ożna w yw n iosk ow ać, że  
ca ła  droga W iln o— W idzę b ęd zie od d an a  d o  użytku publicznego jeszcze  
w  tym  m iesiącu .

E, uczniowie g i & j K  m M ie p o  t o n ;  za działalni wjmtowa
S ą j  okręgow y w B aranow iczach r o z p a t r z a ł  głośną w swoim czasie spraw ę b. 

uczniów  gim nazjum  biaioi uskiego w W ilnie Pasynki i Kabuszko którzy jak w iadom o 
zostali u st nięci z  gim nazjum  za propagandę nic m ającą nic w spólnego z ośw iatą by 
następn ie  w stąpić do T ow arzystw a Szkoły Białoruskiej, gdzie pod przykryw ką pracy 
społecznej upraw iali szeroko rozw iniętą dziaialność kom unistyczną.

O ba wym ienieni jako  członkowie zw iązku Młodzieży K om unistycznej pełnili od 
paw iedzialne iunkcje w  partji i dc pew nego stopnia kierowali cala robotą w yw rotow ą 
A-sród mtoazieży n a  terenie pow iat jw  baranow ickiego i nEeświeskiego.

W  trakcie  śledztw a przeciw ko K abusrko  i P asynce w ładze bezpieczeństw a zdoła­
ły  zebrać cały szereg  dow odów  k tóre  charakteryzow ały  ich w ystęp  na działalność.

Ponad to  rew izje w ich mieszkaniach d 'łyniaim iej obciążający m ateriał w  postaci 
d ruków  kom unistycznych przeznaczonych dla kolportaztu.

W  trakcie  nrzew odu sądowesro wszystkie dow ody winy oskarżonych zostały skru- 
-pulank. zbadane tak  że po  zcztoaniu św iad iów  sąd  p o  dłuższej naradzie ogłosił w yrok 
skazu jący  obu podsądnycl. na 4 lata ciężkiego w ięzienia Każdego, (b )

k tó re  w  c iągu  o s ta tn ic h  d w ó c h  la t  z a ­
ł a tw ia n ia  s p r a \  
się  z ru jn o w a ły .

Prof. M. Józefowicz rozpocznie wieczór, sło
ła tw B n i ia  s n r z e d a ż v  zupe łn ie  wem w stóPnem. poczem wykonane zostanąr a tw ia m a  sp raw y  sp rz e d a ż y ,  zupe in ie  przez r p  pro.f j , cyn0Wct! f  g. sołon ^no-

wa, Szabsaja, Salnickiego i K'atza: ikwarte-
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URZĘDÓW/*
— W yjzd p ana  w ojew ody. W poniedzia­

łek dn. 4 listopada ip. wojewoda Władysław 
Kaczkiewicz wyjeżdża do V, arszaw j na p o ­
siedzenie kapituły orderu „Polonia Restitma" 
wobec czego w dniu tym przyjęć u p. wojł**”: 
wody nie będzie.

— Na m ogiiacn poległych w obronie Wil 
na. W  s boty 2 listopada jak w Dzień Zadu 
sz t i j ,  p. wojewoda wileński Wi Kaczkiewicz 
w  towarzystwie p. wice -wojewody Kirtikli- 
sa, starosty  grodzkiego p. iszory oraz wyż­
szych urzędników województwa, wspólnie z 
w iceprezydentem mia-sta p. Czyżem ,*i: zastę 
pującym rektora uniwersytetu kś. dr. Swir- 
skim, odwiedził mogiły poleg’ych w obronie 
Wilna, grób Lelewela, Syrokumli, Czesława 
Jankowskiego, Wimbora i innych na cm en ta ­
rzu Rossa. Pan wojewoda byt również obec­
ny n a  cmentarzach Antokolskim i Bernar­
dyńskim

MIEJSKA
—  (o) Spraw y em e.y ta lne  pracow ników  

miejsKich. Dnia 31 października odbyło się 
posiedzenie specjalnie wyłonionej -przez Magi 
s t ra t  kum.sj- dla rozpatrzenia projektu sta-, 
tu lu  o zabezpieczeniu emerytalnem pracow 
ników mit-iskieh. Na posiedzeniu tem uchwa­
lono prosić sekretarza Rady miejskiej p. M. 
Dziewickiego -o zreeferowanie ecalokszta.tu 
tej oprawy na  najbliższem posiedzeniu tej 
komisji.

—  (o) Posiedzenie miejskiej komisji s a ­
nitarnej. D ria  6 listopada odbędzie się posie 
dzenie -miejskiej komisji s'anitarnej. -Na po 
rządku dziennym. 1) sprawozdanie z uhie- 
głego półrocza budżetowego, 2) ustosunko­
wanie się na polecenie Rady miejskiej w  kw e 
sitji reorganizacji szpitali miejskich, 3) wolne 
wniosk'.

—  (o) N abycie ki'ku nieruchom ości dla 
po trzeb  m iasta. We wtorek dnia 5 listopada 
odbędzie się posiedzenie 'specjalnej komisji 
Jo  sp raw  nabywania nieruchomości dla po­
trzeb miasta.

ZEBRANIA i O D C ZYTY

—  O dczyt C zerw onego Krzyża. Przypo­
minamy, że dzisiaj, staraniem C ztrw onego 
Krzyża' w sali kina „światowid'*, Mickiewtfęzji 
Ł, dr. Feliks Wasilew-ski wygłosi odczyt n.t. 
„W arunki higjeniczme życia w Ameryce i u 
nas.

—  T ow arzystw o  w ychow ania p .zed  
szkolnego, zawiadamia -swych członków i 
sym patyków , że pierwsze zebranie odoędzie 
się w  dn. 4 listopada (w  poniedziałek) o

godz. 6 w lokalu II przedszkola miejskiego 
—  -ul. Św. Anny 2 1) -piętro' , Odczyt w y­
głosi tp. prof. Massonius o książce Zienkiewi­
cza „'Psychologia dziecka”'. W stęp  wolny.

NADESŁANE

D oory humor. —  Nie mogą mieć do b re ­
go humoru ludzie cierpiący n a  zaparcie, gdyż 
wadliwe działalność kiszek zatruwa im całe 
życie .-Zastosowanie Ca»carine Leprince w 
il-ości 1 lub 2 pigułek wieczorem podczas je­
dzenia przywróci im natychmiast radość ży ­
cia. Sprzedaż we wszystkich aptekach.
12552 - 0

Uczucie przepełnienia, nieprawidłową 
fermentację w  jelitach, uczucie oełności i 
wzdęcia w  wątrobie, zastoinę żółci, bóle, 
w  bokach, ucisk w piersiach i bicie serca 
usuwa użycie naturalnej wody gorzkiej Fran- 
ciszka-Józeta, zmniejszając zbytnie p rz e ­
krwienie mózgu, ucisk w oczach, sercu i p łu­
cach. Opinje lekarskie wskazują n a  nadzwy­
czajny efekt leczniczy, osiągnięty przy uży­
waniu wody Franciszka-Józeia u ludzi, p ro ­
wadzących siedzący tryb życia. Żądać w apt. 
i drugerjach. W. 2 P. INr. 38.
46847— VI—0

KOMUNIKATY.
i  i

—  Zarząd okręgu w ileńskiego Polskiego 
C zerw onego Krzyża w celu -spełnienia jed-ne 
go ze sw ych zadań, powołał do życia sekcję 
odczytów w zakresie higjeny.

Przeznaczeniem sekcji jest zapoznaw a­
nie szerokich w arstw  społeczeństwa z pod- 
stawowem-i wiadomościami z Zakresu higje 
ny za -pośrednictwem popularnych odczytów, 
wygłaszanych przez miejscowych, p. p. -le­
karzy.

Podjęta -przez Czerwony Krzyż sekcja 
spotkała się nietylko z życzliwem poparciem 
i oezinteresownością sfer lekarskich, ale znaj - 
duje zrozumienie i w społeczeństwie, czego 
dowodem jest l„k t bezpła tnego oddania 
przez p. a-rową Rutkowską, właścicielkę ki­
na „Światowid1*, «ali tegoż kina przy uli A. 
Mickiewicza Nr. 9, gdzie co niedzielę o g o ­
dzinie 12-ej będą wygłaszane odczyty.

Pierwszy odczyt odbędzie się -dnia 3 
listopada r. o. mówić będzie p. dr. Feliks W a 
sIlewcsKi n. t. „Warunki higjeniczne życia w 
Ameryce i u n as“.

Wydaje się zbytecznerr przekonywanie
0 celowości (podjętej przez Czerwony Krzyż 
akcr ,  zw ażywszy na znikomą u nas propa­
gandę w kierunki- zapoznania ogółu z higje- 
ną ż y d a  codziennego.

Odczyty P. C. K. powinny cieszyć się 
wielkiem powodzeniem, gdyż dadzą moż-nośc 
każdemu bez wyjątku zaczerpnięcia niezbęd­
nych wiadomości z zakresu higjeny.

Wstęp ma odczyty bezpłatny.

RG2NE

—  ( o )  S p r a w a  o s w o b o d z e n ia  k o ­
ś c io ła  F ra n c is z k a ń s k ie g o .  D o w ia d u je ­
my się, że -spraw a s p o r z ą d z e n ia  ak tu  
k u p n a  n ie ru c h o m o śc i  o d  K om ite tu  B i ­
b lio tek i -im. W r ó b le w s k ic h  przez Mi-n. 
Ośw ia ty  nie m o g ło  d o jść  d o  sk u tk u  31 
p aź d z ie rn ik a  z p o w o d u  n ie p rz y b y c ia  je 
d n e g o  z 2 -członków tego  k o m ite tu ,  de  
lo g o w a n y c h  do  sp o rz ą d z e n ia  w z m ia n ­
k o w a n e g o  ak tu .  P o  p o ro z u m ie n iu  się  
p rz y b y ły c h  na  m ie jsce  p rze d s taw ic ie l i  
P r o k u r a to r i i  G e n e ra ln e j ,  Mim-. O św ia ty ,
1 je d n e g o  d e le g a ta  k o m ite tu  b io l jo tek :  
im. W róblew skich ,-i j tochwalono  z a ł a t ­
w ić ak t  kuip-na w-e środ-ę, d n ia  6 lis to­
p ad a .

P o  za ła tw ien iu  -aktu k u p n a ,  d y r e k ­
cja ro b ó t  p u b l ic z n y c h  przystąpi- n ie ­
zw łoczn ie  do za b e z p ie c z e n ia  m urów ,

— Cele Konrada Z am ieszczając  
d ziś d o sk o n a le  n apisany artykulik pani 
H aliny Z aw adzkiej, zaznaczam y, że w 
żadnym  w ypadku nie zgod zim y się  z 
argum entem  „i napraw dę nie wyuaje 
s ię  mi rzeczą p ierw szorzędnej w agi, 
czy  tablica p am iątkow a u m ieszczon a  
jest w ła śn !e na tej sam ej ścianie, o  
którą op iera ł sie  M ickiewicz, czy też  
n a przyległej" . Jest to  dla n as zbyt 
filozoficzn y  argum ent. O czyw iście m o ­
że być w szy stk o  człow iek ow i jed n o. 
M oże m u być jed n o, czy w trum nie 
M ickiewicza leżą  m ick iew iczow skie  
k ości, czy też jak ieś inne. —  M ożna  
być i takim fi o zo fe m .— A le d o p ó k i 
istn ieje na św iecie niczem  racjonalnem  
nie u zasau n ion y  kult pam iątek, d o p ó ­
ty tego  rodzaju filozof)a nie m oże być 
przez o g ó ł  sto so w a n a , zw ła szcza  przy  
pam iątek tych odnajdyw an iu , P o w ie­
my więcej, handlarza— W łocha, k ióry  
sp rzed aje A m erykanow i za  dolary  co ś  
nie autentycznie „p am iątk ow ego"  
obecn e fa szy sto w sk ie  są d y  p ociągają  
d o  karnej od p ow ied zia ln ości. P o w ia ­
dają mu bow iem ; „n ad a łeś  pan tem u  
p rzedm iotow i „praetium  affectionis" , 
k tórego  napraw dę ten przedm iot nie 
p o sia d a . W danym  razie nie ch od zi 
copraw da o  dolary, d latego  też za cy ­
tow ać m ożem y bliższy nam  przykład . 
O to  jak sw eg o  czasu  o śm ie s z y ł .p .  
R osen w erth a - R óżyck iego  Stefan Ż e ­
rom ski za  jeg o  nam iętne fabrykow a- 
n e pam iątek narooow ycn . Cot.

—  (6) P rzestrzeganie  godzin handlu. Po-

na tarze kolejowym wpohliża Nowej Wilejki 
zosta' ujęty Jan Babicz mieszkaniec N. Wi- 
lejki.

Uiął go przechodzący w ówczas z -patro-i k  — i  — 11 u  Łj ą e  y * I u  i i  6. i u u  l i  . - . , f , - - / -
lem kierownik komisarjatu st. przodownik niestosowan się do przep.sow admimstracyj- 
Miiowski i po wylegitymowaniu oowiadomii nych 48 i K znych  innych 17.
Babicza, że pociągnie go d o  odpowiedzialnoś 
ci za chodzenie po  torach kolejowych 
jak wiadomo jes t surow- wzbror.ionA

W odpowiedzi na to Babicz wszczął awan 
turę i -obiraził st. przodownika Mirowskiego, 
a

kim i zosn!  skazany na 2 tygoume aresztu. 
— 1 b) M przededniu rozłam u w  gminie 

ydow skiej. Notowane od dłuższego czasu 
tarcia wśród -poszczególnych ugrupowań -re­
prezentowanych w gminie żyd iwskiej dopro trakcie której mąż 3 ^rublowej będąc w sta- 
waóżify do otwartego kryzysu. ni-  <iajwvższeg& poonijcema nerwowego

Otodoksi wszystkich odcieni niezadowo chwyci’ stojącą -koło pieca siekierę chcąc za 
leni z taktyki większości radnych nie orto- da Burnbliwtj.
d-oksów postanowili wycofać -s:e z gminy i u- 
tworzyć własną gminę ------
ną.

W związku z tem -odbyło się onegdaj ze-

Wystraszona kobieta widząc niebezpie- 
ściśle" ortodóksyi czeństwo wybiegła ź  m ie sz k a n a  chcąc u- 

kryć się, lecz mm zdołała przekroczyć-sień  
otrzymała okropny cios w  głowę tak że pa-

branie delegatów ortouoksów którzy po  bu na miejscu ,bez zmysów Odgłosy walki
. * .  . . . .  4  i  » 4  / .  , ,  r ,  - r  i  * r  , n  4  TD 1 1 m  V-11 , ,  r I f +a *—T i r

rzliwych obradach opracowali projekt s ta tu ­
tu inowej organizacji i postanowi!' przedo- 
stawić je odnośnym władzom do zatwierdze­
nia. Jeśli władze prośbę  ortodoksów zatwier­
dzą -przychylnie to  będziemy mieli dw a zrze­
szenia gminne reprezentujące tutejsze sp o ­
łeczeństwo żydowskie. Ostatnie wypadki na

drugiej gminy żydowskiej sa minimalne i że 
do zatwierdzenia statutu nie dojdzie. Cbarak-

mieszkańcy Łego domu zostań zbudzeni ło­
skotem --^padających cegieł w mieszkaniu sze-

tervstycznem jest że -ortodoksi wyłączyli ze wca Pksa mieszkającego od dłuższe ;o czasu 
swego gron; „mizrach istów” którzy jak wia w P a r o w y m  dorflku dzierżawionym od  ży
domu są również igrupą -eligijną.

sząca się niezwyklem powodzeniem dosko 
ńała sztuka A. Grzymały Siedleckiego „Ma- 
nian do wzięcia””. W  głównej roli -kre iowcgo c m e  
ziemianina wystąpi A. Zelwerowicz w o to ­
czeniu wybitniejszych sił zespołu.

Jutro w dalszym ciągu „Maman do wzię- 
cia“ .

W przygotowaniu  „Sen nocy letniej“ W. 
Szekspira.

—  T ea tr miejski Lutnia. Dziś teatr Lut-

t_ Moniuszki i Noskowskiego i sonata Pade­
rewskiego. Początek najpunktualniej -o 20.30 
Członkowie związku literatów -korzystają z 
biletów zniżkowych po 8 zl. Biletów na po 
szczególne koncerty nie sprzedaje  się. Kar­
ty  honorowe nieważne.

—  Unoćzysty w ieczór ku czci E . G rorsz- 
kow ej. W czwartek  7 bm. w teatrze miejskim 
na Pohulance -odbędzie się uroczysty w ie­
czór ku uczczeniu Elizy Orzeszkowej. W ie­
czór rozpocznie przemówienie prof. Kolbu- 
szewskiego. P ro g ram  składać się będzie z in 
scenizowanych utworów E. Orzeszkowej ,,A. 
B. C. „Gloria victis“ ofaz zimowy wieczór”” 
w  wykonaniu zespołu dram atycznego te 
a trów  miejskich. Inscenizacja utworu ,, W  
zim-owy wieczór”* dokonał W. Hulewicz Wie­
czór E. Orzeszkowej wywołał wielkie zainte­
resowanie.

—  Rew ja „Złote W ilno". Jutro w ponie­
działek zaszczytnie znany zespół rewji w i­
leńskiej wystąpi w  teatrze Lutnia z now ą ak 
tualną rewją „Złote Wilno", składającą się 
z -piosenek skae.chów  rewellersów i ’oauk- 
cyj tanecznych. Catóść i ję ta  w 14 obrazów 
na tle dekoracji Lidji Cholot wywiera nad- 
w yraz  miłe i artystyczne wrażenie. Pozo­
stałe bilety nabywać można w -kasie zamla 
wiań w teatrze Lutnia 11 —  9 w.

C O  O R A jĄ  W  KINACH?
Hollywood —  h ra b ia  M onte Cristo, 
H eijos —  M ocny człowiek.
S wia .o  wid —  Dziewczę z .uśtawkL 
S łonce —  Sen j  miłości.
O gnisko —  K ró lew sk i kcchanka 
Ficcadilly —  Policm ajster T agiejew .
Lux —  Miłość i łzy Szopena.
W anda  —  O statni rozkaz.
Eden —  Z bolszew ickiego raju.
Kino m iejskie —  M arjetta  tańczy

YYYPADKF 1 KRADZIEŻE
—  (c) Dwie kobiety targnęły  się na ży­

cie. W  -dniu 1 bm. wypiła -esencji -octowej w
 ___          _ ceelach samobójczych M irja Pietruszkicwicz

szczególne komisariaty -policji otrzymały przy zamieszkał", -przy ulicy Piłsudskiego „4. Przy 
-pomnienie zwracania uwagi na czas f andlu czyna aigmęcia się na cie było niepo. o- 
w skiepacb i przedsiębiorstwach, -które n u -  zumien.ro z rodziną. W tym sam ym ^Liiu  u- 
gą być otwarte w  czasie ściśle okleślonym. siłowała jdeb tac  sobie życie .ucja Żuchow- 

Szczególną uwagę polecono zwrócić na s !fa (■/ awalna ~3) ktoi" rowr.iez w ypaa esen 
zakłady fryzjerskie, które jak to  zostało przez CJ> octowej. Star Żuchowskiej_ bardzo cięzlo 
Starostw-o Grodzkie stwierdzone, przeważnie “  * atrzymari złodzieja. Na gorą-
nie s tasu ją  się do przepisów -o czasie pracy 'cym uczy-r u kradzieży ozka z korytarza 
w tych zaklaoach. przylegającego^do mieszkania Jauwigi An-

—  (b ) Z a zniew agę funkcjonarju :za po- drz-ejewskiej (Słowackiego 19) /ustć "jęty 
licji w  służbie. W umu 21 września rh oręż. znany podziej zawodowy Jan Puszkarewicz

W  p o n ie d z ia łe k , dn. 4  lis to p a d a  w  p ie r w sz ą  r o czn ic ę  śm ierc i 

Ś P.

0-ra adysłii &?
obpr w io c  . zo stan ie  M sza  Ś w ięta  za  sp ok ój Jt&o d u szy  o g o d t .  7 
m. 30 rano w k o śc ie le  św . Jakóba.

O cz e m  zaw iadam ia
R O D Z I N A

&

ś . +  p .
MARJA z KOLESNIKÓW

S K A R B E K - m S Z E U l S K K
ZONA D 3K T O R A  M E D V C m Y  

p o  a łu g icL  i ciężkich  c .tr p .e n ia c i z a sn ę ła  w  B ogu  d n ia  2 lis to p a ­
da r. b. p rzeży w szy  lat 3 5 .

E kspo rtac ja  z dom u żałoby (A ntoko lsna  62) do kośc io ła  p o -T ryn ita r- 
Skiego ną Antolcolu odbędzie  się dnia 3 lis topada o go d z . 4 p p-, ? s tam ­
tąd , po nabożeństw ie żaiobnem  cmia 4 lis topada  (w p o n ied z ia tó l) o  godz. 
9 rai.^.- na cm en tarz  po-B ernardyńsk i.

O  tym sm uii ym obrzędzie zaw iadam iają w głębokim  sm u tku  p o g rą ten i 
Mąź, córka, synow ie, siostra, brat 1 rodzina. i

 ł

■ .1? - 4.

B. P.

■ L Z fl C D K D D H D I & h z  f r u m k :n ó w
p o  krótkich i c iężk ich  c ierp ien iach  zm arłą  w dn iu  I g o  L istopada

O czem  za w iad am ia ją  w  n ieu tu io u y m  t t lu
MĄZ, SY N , CÓRKA I R O DZINA

E k sp ort ic ja  d rog ich  nan  zw  ok z m ieszk ? n ia  p r i y  ul. JakóbajJasiń- 
sk ie g o  24 nastąpi d ziś 3 g o  L istopada o g o d z . II—30

Z powodn zgonu
B .

—  (c) W ypadki za  dobę. Za czas od 31 
ub -m. od dnia 2 listopada zanotowano w 
Wilnie 101 w ypadków  z czego -kradzieży 10 
zakłóceń spokoju i ńadużycia alkoholu 26,

€ l z v  k o r d o n o w e j
g łębokie  ^w spółczucie W ice-P rezesow i Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
w W ilnie p. A dollow i G ordonow i w y ra ta

Zarząd Izby Przemysłowo- 
Handlowej' w Wilnie

— (c) Nagły zgon. Zmarła nagle E  Ada- 
co mowicz (N-owoświecka 16) cienpiąca od dłuż

szeg-o czasr na w adę serca.
—  (c) Kradzieże . Józefowi W ojt  kie- 

wiczowi (Niedźwiedzia 20) skradztóno „przy
„ -ponadto oskarżył go o -pobicie. Sledztw-o bory dorożkarskie wartości 120 zł nato- 
nie ujawniło jakiegokolwiek uchybienia ze miast Katarzynie Kulamec (s m n  mnaa 20) 
strony z>nanego ze swej służbistości policjan s k r a d z i o n o  z mieszkania g a .d e r jb ę  wartości 
ta, zaś Babicz-owi wytoczono sprawo sądo- z^ ^  związku  ̂ tem -policja ujęła pe- 
wą. Stanął on -onegdaj iprzed sądem grodz w n 4 K-obrotę u której częsc rz-eczy n'alezących 

->--------   - a - — ■ do Kulanicc odnaleziono.
—  (c) Ciężko poranił żonę. W ubiegły 

piątek w  mieszkaniu małżonków Bumblów 
iprzy ul. Styczniowej 5 wynikła sprzeczka w

doszły do uszu sąsiadów Bumblów którzy 
pośpieszyli rannej z pom ocą i powiadomili 
o wypadku policję. Bumblową przewieziono 
do szpitala św Jakóba w stanie bardzo cię­
żkim Męża jej zaś ooheja osadziła w  aresz 
cie do dyspozycji władz sądowych.

—  (c) Śmierć dziecka pod gruzam i wala-
terenie gminy są z wielkim zainteresowaniem ce&° s '? sufitu. '  nocy z soboty na niedzie- 
■sledzone przez ' żydów, -którzy tiaogt są *9 w dol‘“ > ,Nr- 13 -Przy uIicy Bortówej zd'a 
mniemania, że szanse utw--rzeriia w  Wilnie 1 zv’a si? katastrota o roow 'ana .  Około g.

TEATR I MUZYKA.
—  T ea tr miejski na Pohulance. Dziś od­

będą się dwa -przedstawienia. Po nołudniu o - . . , -
godz. 3.30 do cen; cl. zniżonych „Rewizor'* poważnym -porairem wn, zr.s ,ch dwuletnia 
Gogola w prem-ierowej -obsadzie 2 A. 2el- cork? Poniosła smierc wskutek orzvgniecie- 
\\ erowiczem w roli Horodniczego. Wieczo- n 'a '  stępne badania miejsca katastrofy na 
rem o godz. 8 ...rażę się -po 'az 10-ty cie sunęły przepuszczenie, że spow odow ana ona

. . . i . ■ . -y A t  O i -1 n'n rl.rt A11 p i o m  TnAł-COfioJ/Mw Kiirim-irlAti

dows-kiego tow arzystw a dobroczynności ja­
ko właściciela posesji.

W chwili gdy otwarto -drzwi do mieszka­
nia Plusa zastano Cały pokój gdzie spał 
szewc, jego żona, dziecko, zasypany cegłami 
i -odłamkami sufitu.

Gdy z pod rumowiu wydobyto zasyipa 
nych okazało się, że Plus i jegc żona ulegli

zo tała nad-psuciem -mateerjałów .budowlan. 
wystawionych stale na działania atmosfery-

(c ) N icuaany napad rabunkow y w 
śródm ieściu. W  nocy z 31 ub. m. na 1 listo­
pada -na idącego z dwoi ca kolejowego Anto­
niego D-araczewskiego (Cicha 4) na rogu ul. 
Szopena i Sadowej trz-ech osobników doko­
nało napadu.

Da"aczewski widząc że jest osaczony i o

f

nia czynny dwukiotnie: w godz.' :3.30 pp. po hpwiając -sie o życie, oddał n ł p a c'tniko-m po- 
cenach zaś o godz. 8 po raz -ostatni w sezo- siadan-e przy sobie 10 zł., koc, -poduszkę i 
nie nełna wytw-ornego humoru i finezj ko- PaC/d<? papii-rosow. V chwili, gdy nap'astm- 
medi'a Groisseta i FLersa ,.Poivrót‘*. c? skrV|j .S1? w l er,r>e.' ■" bocznych uliczek Da-

—  R. H. Inżynier. W  teatrze Lutnia odby P'.,wla Jom ' , o -całem zajściu poli-
wają się ostatnio próby pod kierunkiem re- cr1̂ ’tó f” .a 0 i tent ’ląc się, żę-n.iDastniKcmi mu 
żysera jerzego Waldcna -ze współczesnej -ko 84 b\ c jiedy lie t  ręcący_ się kołu dworca wło 
mcdji „R. Hi inżynier" Brunena W iraw era .  <cna!a w  znanej spelunc"
Komedja ta jako najcelniej.sza z u tworów 3 ? dz,e.f!>'ilG .„rioci Bejli’ przi- uhey Sad )_^ej 
Wi-uawera przez długi czas cieszyła się wiel , służącej Jednoczesme rożnym wykolejen- 
kim powodzeniem v/ W'arszawie, zarówno cor'l, ć.3 j n ,e§ p e. zbiorek. .
dzięk swej niesłychanie dowcipnej akcji, jak Wsrod nensjonarjuszy cioci Be-jJ rozpo- 
i doskon-ałym rolom, -Które w Wilnie znajau- in ‘ v0, odrazu spraw ców  napadu i aresztowa 
ją  świetnych odtwórców w osobach pp. Szur n° 1C • Lisiecio (,menażerja ‘
szewskiej, Karczewskiego, Lubiakowskiego i 13 •‘ey, ^ Ignacy Leonowicz (No
Wynwicz. - ^ i c h r o  wskiego. wy S>w iat 60) M.chał Alozel (Szawelska_6)

—  Gorczyńska w Wflni-j. Ulubienica Wil- A , Pacda się jezdnia. Na ulicy sw.
ną, znakomita artystka Marja Go(cżyńsk'a A" n> 'zaę a“ ta #  Jezdma 113 n ‘eznacznej orze 
wystąpi na czele w łasnego zespołu w teat- ^ 1 3 P° V- ° w a n t  to zostało ostatriein
rze miejskim Lutnia dwukrotnie: *  środę fi ktore
i 7 Js toprA - w  świetne; -simce Verneuila g dz>e nieaawn-o prowadzone-były roboty ka- 

Radość kochania””. Bilety do nabvci’a w ka- zacyjne. ,4 
sie zamawiań 11 —  9 w ' —  (c) N iebezpieczeństw o t^ o a n u o w e .
‘ -  K oncerty „H arty" w Wilnie. W arsza- Nienaprawiony chodnik ha ulic; Mickiewicza
wskie, T iw aizystwo śpiew acz .  „Harfa”* zje d ; . n'r - 5 . ' 7> z n ° w a spowodował po-
żdża -do Wilna na dwa koncerty, które się kalt'Cpnie  dwóch przechodniów.
-odbędą 23. 11. wieczorem i 04.' 11. po, po- , Wczoraj o mroku przechodząca tam tę- 
ludniu w te'atrze Lutnia. Zespół składa się z d ? Jakas PMni w starszym w.eku y.pad a oo 
50 -osób -pod dyrekcją W. Lachmana. Bilety JeaneJ z 4vyfw  > tak dotkliwie uszKodziła no 
już są do nabycia w kasie zamaw ań 11 - -  K .  ze dopiero -przy pora oc; kilku przi chód- 
9 wiecz mow zdołano ją ulokować w doro-zce i od-

Dzisiejsza I-sza niedziela K am etalna wieźć ao  mier/.kainnia.

fflęioFEi na Rosie
P o g o d a  w  dniu w czorajszym  nie 

d o p isa ła . B yw ały  u n as czasy , z w ła ­
szcza  ta  p anow ania ... kalendarza s ta ­
rt g o  stylu, że jeźd ziło  się  na cm en- 
t*rz saniam i W czoraj jednak baraziej 
norm alne w ypad ły  Z ad u szk i. Lał 
prawdziwy jesien n y  d eszcz . .M im o  to  
w szak że t łu n y  [nfezlfczone śp ie szy ły  
r.a R osę zw ła szcza , ch ociaż i inne 
cm entarze licznie byty p rzep ełn ion e . 
R osa  to  jakby g łó w n a  sieuzib a  teg o  
f.a jstarszego  W ilna... b o  W ilna um ar­
łych, M orze św iateł, n o r z e  ludzi- 
w ieńców , tradycyjnych św ieczek , ch o ­
inek, kw iaiów .

W D zień  Z ad u szn y  ’na R osie  w 
W ilnie SDotkać m ożn a  w szystk ich , 
w szystk ich  b o  należących  d o  n a jróż­
n iejszych  o d ła m ó w  warstw  sp o łe c z ­
nych, partji, n a ro d o w o śc i.

T am  grob y  Syrołcom li. E uzebju- 
sza  S łow ack iego , teraz też Lelewela, 
M ontw lłła, B asan ow icza  I św ieża  m o ­
g iła  C zesław a  Jankow sirtego. G rob y  
żo łn ierzy  p o lsk ich  i groby żołn ierzy  
litew skich. Z acietają  się  te różnice  
w rogie i n am iętności różn iące wilnian  
w p oglądach , b o  jed n ocześn ie  z a c ie r  
się  granica m ięd zy  m iastem  żyw ych  i 
m iastem  um arłych T ak  to  byw a.

D w ie arterje g łó w n e  prow adzące  
na cm entarz R o ssa  regu low an e b yły  
spraw nie przez organ a policji, gdyż  
jak praktyka lat u b iegłych  w yk aza ła  
cz ęsto  zbyt w ielkie zb ie g o w isk o  ludzi 
pieszych  i p o ja ta ó w  r ó ż n e g o  rodzaju  
grozi b ezp ieczeń stw u . J ech a ło  s ię  tam  
ulicą R o sa  przez m o st k am ien n y— 
w racało  zau łk iem  R o ssa  przez p rze­
jazd  k olejow y. D o  bram  cm entarza, 
jak zw yk le d ocisn ąć  się  tru dn o. A le  
i tu czuw an o w  m iarę m ożn ości nad  
regulacją tłum u. D esz cz  g a s ił  św iece  
i niejeden dłużej się  na cm entarzu  
zatrzym ał, ażeDy jeszcze  sw ą  raz za ­
palić, a nuż przestanie padać... T ym ­
czasem  z góry  z kroplam i późnej je­
sien i lecia ły  liście , tak jak dawniej, 
jak za w sze  o d  n ajstars iyrh  cza­
só w ...

RAD JO
P ierw szy  tydzień  w /g  n o v e g o  p rogram u  

N ie d t ie ln  3 listo p a d a  1929 r.

10,15: T ra-um isja  dzw onów  i nabożeństw a  
z Bazyliki W i.eńskiej M szę św c e le b ru jt 
ks. p refek t 1 .dam Sawicki, kazanie wygi. 
ks. ki uunik [L eon Ż tórow sK .. C hó r pot 
dy r‘ W ładysław a K alinow skiego. 11.55 — 
12.10: T r i  smisja z  W arsz.' Sygnał czasu , 
h e jn a ł r  W ieży  K a ted ra lne j w W ilnie i ko 
m unikat m eteoro log iczny  z W arszaw y. 
12.10 — 14.00: K oncert. 14 00— 15 20.1 T r .  
z W arszaw y, O dczyty ro ln icze. 15.50—17 .15 
P o radn ia  praw na Nr, 1: „O nowym K oae- 
ki C P o s tę -  jw ania Karnego* ‘w ygłosi „dw. 
S tan isław  Węs aw ski. 17.15—17.40: T rahsm . 
z W aiszawy. O dczyt prof. H M ościckiego. 
17.40— 19.00 T ransm isja z W arszawy. Kon 
cert. 19.Gv — 19.^5: .K uku łka  W ileńsK «\ 
19.25 — 19 10: K urs języka m em iecKiego  
Hekc ;a 1 ), p row adź, dr. W łodzim ierz Jaco - 
ci. 19.40 — 20.00- P rogram  na dzień na- 
stąipny, sygna* iczasu z W arszawy i ro z ­
m aitości. 20.00 — 2 t 30: T ransm isja  z P o ­
z n a n ia  S łuchow isko . 20.30 — 00: 1 Nie­
dziela K am eralna, o rganizow ana p rzaz  
P o lsk ie  Radjo w Wilnie w porozum ieniu  ze 
Związkiem  Zaw odow ym  L iteratów  P o lsk ich  
i ATI. T ow arzystw em  Filriarutonicznem  
(trai.sm isj? z siedziby Z w iązku L iteratów  
O strob ram ska  9) W ykoniw cy: p r t f .  M ar­
celina K im ont-Jacynow a (to rt.) , pref. H er­
m an So  m o n o  w (1 skrzypce), M ichał 
Szabsaj (Ii sk rz y p c e \ M ik o łtj Salm cki ( a l­
tów ka), A loert K atz (w i-)lonczela) w p ro ­
gram ie m uzyka po lsza  XIX w ieku. 2.-.ńj — 
22.00. Transm isja z W arszaw y, fe lje tony  i 
kom un kuty. 23.00 — T ranrm isja  rew ji 
rtią z ńsKiej z W ystawy .R ad jo  i Ś w ia tłe*  
w W .inie ul. M ickiew icza 23.

Ź m iC iB  WSZĘDZIE TYLKO MARKI „PEFEGE“ z F&DKC1̂ !

młodzieży

Dziwne jes t  zachowywanie się Magistra­
tu, który mimo zwracanych mu uw ag na stan 

tóreresowanTe'1'“wśród wileńskich' miłrśników chodniKa na tym  odcinku, oot.vchcz’as  nic nie
zrobił by uszkodzone miejsce napraw .-.

—  (c) Nożem w rękę za zajęcie konia w

w związku liieratow (O strobramska 9 j obu 
dzifa jak można byto przjwdrieć, nal :żne za-
t . - i       u  A  4  ,  , ,  1 1 . ,  a  T, w -,, z \ t i r

tego rodzaju muzyki. Niewielką ilość pozo
stałych abonentów nabywać można jeszcze . .
p r /y  wejściu w cen.u 8 zł. dla uczącej się szkodzie. Onegd'aj nad ranem na polu koło 
mtódziezy i 12 zł. za cykl wieczorów wsi Zajezierze gminy głębockiej, w  trakcie

w y p ro w a d z a n i  konia zc szkody został p rze­
bity nożem Nikodem Sabynicz mieszkaniec 
tej wsi.

Sprawcą, pora-nienia sąsiad Sabynicza, 
Bronisław Jermaszowicz został aresztowany.

—  (c) Zam ach na ,Apo!Iina“ głęboc- 
kiego. Na ulicy Wileńskiej w Ułębokiem do 
przechadzającego się spokojnie popularnego 
mieszkańca miasteczka p. Antoniego Pietkie­
wicza niespodzianie podbiegła nie,aka Jadwi 
ga Siemaszko, która nim Pietkiewicz zorjento 
wał się w  grożącem mu niebezpieczeństwie 
rzuciła mu w twarz szm aty  nasycone jakimś 
żrącym płynem. Skutek jest ten, że p. Piet­
kiewiczowi uszicodzone zostało jedne oko. 
Powody zemsty niewieściej bada policja.

—  (c) Chcąc o trzym ać polisę u tezp ie  
ćzeniiow ą podpalił w łasny dom. W  nocy z 
soboty na niedzielę we wsi W ojdaty  gminy 
rudomińskiej w  zabudowaniach Jana Stankie­
wicza wybuchł pożar który zniszczy! część 
dornu.

Podczas badań przyczyn pożaru natrafio­
no na ślady um rślnegc  podpa.enia co do- 
twierdzilo się przy badaniu Stankiewicza, k*ó 
ry przyparty do muru przyznał sie, że oodło-

P o n ied z ia łek , 4 listop ad a  1929 r

11.55 — 12,05: T ransm isja  z W arszaw y
Sygna* czasu . 12.05 - 13 10: M uzyka
z płyt' gram ofonow ych. 13 10 —( 13.20- 7 r. 
z W arszawy. K om unikat m eteo ro log iczny . 
15 -.0— I6.y0: P rogram  dzienny, re p e r tu a r i 
chw ilka litew ska 16.00—16.15: K om unikaty  
organ.zacyi gspotócznych. 16.15 — (J16.4C 
Audycja dla dzieci. B aieczki d is na jm łod- 
szych wygL’ Zofja T okarczykow a. 1 6 ,4 0 -  
17.25 K oncert m uzyki popularnej 17.25— 
17.45: „Jan n it  należy m ówić po  polsku*
(pog 1) wygłosi Jerzy  W yszom ersk- 17.45 
— 18.45. T ransm isja  z W arszaw y K o n cert 
18.45 19 25: Audycja lite racka  „S achem , 
H enryka S ienkiew icza w wyk. Z esp. D ram . 
F oegi. Wi! 19.25— 19.40* ''K urs języka w ło ­
skiego (po w znow ieniu lekcja  1) iprow . dr. 
Jrn in a  R ostkow saa . 19 4 0 -2 0 .0 5 . Program  
na dzień następny, sygna. czasu z W arszaw y 
: rozm aitości. 20.05 — 20.30* „O  ka ttrfrach  
fr.m cuskrch* odczy t wygi. a rch itek t Wła 
3yfrław B orow ski. 20 3 0 -2 2 .0 0 : ^T ransm isja  
z W arszawy: u p e re tk a  O ffenba^.,a „K siężna 
G c ro is te in 4*. 22,00 — 25.00: T ransm isja  z 
W zrszawy, fel e tony  i kom unikaty . 23.03— 
/4.00: S p -c e r ae tek io ro w y  po Europie, r e ­
transm isja  stacyj zagranicznych za o o śred - 
m ctw ein PAP.

żył ogień chcąc uzyskać od zakładu ubezpie­
czeń odszkodowanie.

UFiRRY.
Bezimiennie. Komit. Chleb dzieciom zl. 

5,. Na Żłobek im. M ar, i zl. 5. Na walkę z 
żebractwem zl. 5. Na komitet odbudowy ko­
ścioła trymtarskiego zl. 5 H. Hryniewicz 
zl. 50.

\

1 i



4 s te o w o

ZAKŁAD KRAWIECKI
L O H O I M  K U L IK O W S K IE G O

(byłego K rojczego p ierw szorzędnych firm  w arszaw skich) 
WILNO, ul. WIELKA 13.

N iniejszem  zaw iaaam ia Szanow ną k lien te lę , że zaopa trzy ł 
sw ó z? k ład , w duży w ybór; MATERJAŁÓW  NAJLEPSZYCH 
GATUNKÓW  iraz przejm uję obstfąfunki r a  ubrania 
DAMSKiE M ĘSKIE i UCZNIOWSKIE na zam ów ienie i go tow e 

Z  A  G O TÓ W K Ę i NA R A T t - 0

^  F ° “  crHy%
K in o  M i e j s k i e

S a l a  m z  m < A

ul. O strobrsm ska 3.

O d dnia 31 pażdziernikc do dnia 4 listopada 1929 r. w łącznie będą w yśw ietlane lum y:

i t a ń c z y  M a r j e t t * 4'
K om edja w 10 ak tach . B raw urow e dzieje dziew częcia, z k tó reg o  w o k ru tn y  s t  sób zażartow ano . 
W roli g łów nej: L 7 .\ MARA. Nad program : „H O LLY W O O D , RAJ FIL M Ó W '1"' w 1 ak tach . Kasa 
czynna oa  g. 3 m . 30. P o czą tek  seansów  od g. 4-ej. N astępny program : .AMERYKA*.

K IN O -TE A TR

„H IELinS
«

W ileń sk a  38.

u z iś ost.dzień!Chin- J Ą B  K ? B f f  W sp ó łczesn y  .dram at sa lo n o -  
ba lite ra tu ry  polskiej ' >Km ■  G a l %  w o-erotyczny na tle p ow ieśc i
St Przybyszew skiego. W roli ty tu łow e; zn ak om ity  artysta teatru S tan isław sk iego  G R Z E ­
G O R Z CHM ARA oraz u rocza artystka teatru N a ro d o w eg o  Marja M A JD R O W IC Z, A gn es K UCK , 
A. Z elw erow icz, Artur S ocha i inni. T ańce w w ykonaniu  ze sp o łu  „TA C JA N  G1RLS“ Film realizo­
w any z amerykańskim rozm achem  P oczątek  o god z. 4 6. 8  i 10,15.______________________

K A W A  „ G L A N O V A
Jeśli chcesz odzyskać  w kró tk im  czasie siłę , energ ię , jęd rn o ść  
ciała, usunąC kw asy żo łądkow e, odzyskać apety t — jedyny 

środek , to  pic

s m a c z n ą , z d rc w ą , z u p e łn i e  n ie s z k o d liw ą  n a  nerce , 
ja k  ró w n ie ż  z a le c a n ą  w  la c jo n a ln e m  o d ż y w ia n iu  d z iec i

W yrób kaw y odbv»  a s=ę pod śc?cłv n  nadzorem  
w m aiątku  Ż uki z ,em ir W ileńskiej 

U dziela się inform acyj i przyjm uje się zam ów ienia 
W ilno, ul. 3 -g o  M aja Nr. 9. m . 10. —  A . K iis te r .

C ena: 15 zł, klg.; lJz klg. 8 zł.
W ysyła się za zaliczką pocztow ą. IE7F-C

W A R 5 Z A W A  K & A K .  P F Z E D .H  . 3 7 “ M

K IN O -T 5A T R

HELIOS«

JU TR O  PREM JERA! Tryum falny o i/e b ó j sezonul W ładca serc n iew ieścich IWAN PETROW 1CZ, i posągow o 
piękna LIL DAGOVER w sw ej najnow szej kreacji, potężnem  arcydziele„Koce szoioned Koca bezsenne...I I

W zruszający dram at CHfrści dw ojga kochanków I C uaow ne sceny! O lśn iew ający  przepych wystawy! K am ertow a 
gra po ten ta tów  ekr&nu! P rzep iękne kobietyl M istrzow ska reżyserja! Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10 15.

O T R Z Y M A N O  N A JN O W SZ E  M O D E L E  5

P B J M S
F abryk: „Pleyel — Perls*1,

K. Dąbrowska .

K IN O -TE A TR
Arnold f

Fibiger", „A. D rygas“ „S«m m trfeld ‘“ J
m

„ m o l l y ^ o "

M ickiew icza 22.

■
i

“
a

W iln o , a l. N ie m ie c r ” 3, m . 6 ,
SPRZED A Ż i WYDZIERŻAWIENIE

D ziś daw no oczekiw any filn ! Supęrfilm  p ro d u k c ji św iatow ej sezonu 
1 9 2 9 -3 0  r . N ieśm ierielne arcydzie ło  A LEK SA D R a DUMASA

m m m  m c tte  c h r is to

bcish kup im a  ■ iaaaia*a»aanB <aaB «rp»r«s * m i i i  m

R ole g łó w re  k re u ją  3 g’ nazcy m iędzynarodow e
bil Dagawer, Bernard GosIzke i Jean flnęsla.

Film  .H rab ia  M onte Christo* jest ow ocem  pracy um ysłu luuzkiego, 
prześcigający  nod względem  technik i, tabuły, sza leństw a i o k rucieństw a, 
najśm ielszy  w ym ysł fantazji ludzkiej. N iewidziany strzępach w ystaw y. 
M istrzow ska gra a rty st"  w. N iezliczona ilc śc  sta tystów , W ykonan e oo - 

w y łszego  filmu k o sz to w a ło  6,000,000 dolarów .
S pecjalną ilu su ac  ę m uzyczną w ykona o rk ie s tra  ko n certo w a.

W so b o tę  i w dni św iąteczne p o czą tek  o  godz 4, 5 30 7, 8 30 i 10 25. — W poczekaln i tran sm isja  rad jow a.

m e r a

U w a g n !  Najlepsze

prawdziwej znanej
f irm y  św ia to w ej  swr B

(Q U A P R A T “9 9

LISTWY EiCHhUNNE
W alcow ane, do stopni b e to n o ­
wych, drew nianych, że lazne  i 
m osiężne.

NRRUŻN1K1 OLbF.I-KHE
Ż elazne, w alcow ane, dc kraw ędzi
ścian.

Faurjii j u u  JEffiE, lnipienwlc
N agrodzonej na w ystaw ie P oznańsk ie j

Wielkim złotym medalem

GUDRDKITY IZOLACYJNE
Jedvnie sk u teczne  od wilgoci.

FILC BITUMOWY - KRYZOLfT
N ajtrw alszy m aterja ł do  krycia 
dachów  i inne m ate rja ły  izolacyjne 
F ab ryk i .GUD-RONIT#

T y lk o  z kw adratow ą m arka fabryczną  
z datą 1924 r. w ed łu g  p o w y ż sz e g o  w zoru .

Żądajcie w szęd  zie! B ądźcie  o s tro żn i,  n ie i  i tajcie na inne

SKŁAD 
FABRYCZNY S .  Z Ł f  i ful. 13*21 D s *

PŁYTKI POSADZKOWE
Z  białego cem entu , k o lo row e, 
deseniow e o ra i inne w yroby ce ­
m entow e w łasnej fabrykacji 
F o leca  ze sk ładu , lub fabryk

NB. Ł mmm i Ha
W ileńska Nr 23 . Teł. 432.

s k f e p  s u k ^ n n y

E P $ E T E i N  B'* T S°I“

■ Otrzymano na sezon jesienny i zimowy w wielkim wyborze &
^  a — U A M m A m r a i H  m  n u  _l .  t ą

i
O U T ^ T P I E  N O * ®  I C f  J % M K #  I  D A * !  « f S E

C E N Y  U M I A R K O W A N  E i S T A Ł E . ! V

M o to ry  S z w e d z k ie  
M u n l l e l l s a

n r ro p ę , lub o lej gazow y o 
sile od 7 d o  60 koni m echa­
nicznych, na dogodnycn  w a­

ru n k ach  kupna
O R A Z

mm f ł

N a b .o d  „ ?B 0 W 0 CNIKA“

Ś N I E G O W C E
i K A L O S Z E
T2WAŁE i ELEGAN CKIE

ie 1H1 medal  z ł d l y

G rand Prix  
P a n s  1927 

G old  m edal
P aris 1927  

G rand Prix
L ibaa 1926, 1927  

G rand Prix
Mitau 1927  

G old  m edal 
Riga 1927  

W iH o
JAKOŚĆ GWARANTOWANA. i y z 8

Wialhi wybór gatunków hUHSUEDOJYCh
D om

handlow y

ZADAJCIE W SZĘD ZIE.
P r z e d s ta w ic ie .s iw o  I sk ład  fabryczny!?

W dno, ul N iem iecka 26 
Teł. 625Fela TiłDiiCY

O f i B W B
B Ł Ę D N I C Ę :

LEC1Y ^

i i i

Szwedzkie
rss* i

f V IA
ró żn e j w ielkości TO i.EC A

Z Y G M U N T  N H G R O D Z K 1
W Pno, til. Zaw alna 11-a. —i

ODDZIAŁ-- B ararow lcze, ul. Senatorska 13.

r*m a  atRSKHRBJtewn Potrzebne L ekcje  śpiew u so io -  
I  R dl- lekarza  w ś r ó d - wfc20 Jykcj:
g  l i l l i O n l l U  fi m ieściu 3—6 p o k o jo - l a t a ł . .6 sep len ien ie  .

  * w e m ieszkanie , lub wazc kie Inne
•8IW IB B B SH M W M  też 2 Dokoje z  m e b  • v‘fdy wympyyy usu- 

D O K TO R  Ia-ni, lub bez nie wy- w.am zupełnie -ecze-
Hanru}lłinuf!*7nui9 żei H piętra. Mieszk. , nie prowadzę nod e-
IldllljflBlEnlliOWd nie opłacę za r)f ^ 6 -  runkiem p, p lekarzy-

orzyimujt odg. 11 —l2 ry . Zgłoszenia p0 d neu‘° pS*'#  
i od 5—D Choroby Mickiewicza 60 m. 3 c<j^ z,e^  ,z wyjątkiem 
skórne, leczenie w ło-dla p. „A. B.* —2 niedziel i Świąt od g.
sów, operacje kos me,- l . oc 3 1
tyczne i kosmetyka do 4 i po po onłu

jm i m l SSSS
leńska 33 m. 1, —

D O K TO R
M. G1LELS

Śiit r.ŁOUA!
H o  r n n v r h  n i ^ m  ™B i do innycn pism ,— 

ffa taKże R a d jo w e l

śf
U

. , i i W W ^ W A W  R OpŁDSZENlA cchoroby  w ew nętrzne  853 m  e  > «* i
godz. 9 —10 i 4 -6 , ,
P R Z E P R O W A D Z IŁ  I ^ G l t l l e r Z

S'ka"6  Ul‘ N ow ° 8ro^ "  SKUNKSOWY oka
W Z P 14 nie do sprzedania, i po cenach B ^ R -i 

• ’ ■ 'M łynowi 21 m. 6. "OZO TANICH za 2
4 od 2 po p o ł , B itw' a BiurQ r:e ' «— — ----- —.i- Ijk lam ow e Stefana*]

l f  b -  .  ŁGRA BO W SK lfeCiO "
a y  FafcryHę my1l3 P G arbar .ka  ' , t e ; . 82B 

w S 5 5 S I S S 5 S 9 r  sprzedam  Mogę czę-
ściam i. O ferty p isem - W z n o w io n a

G a b i n e t  ne adm . .S łow a* w z n o w i o n a
„ ' i dla S. R. - f  Pracownia krawie.K i

R a cjo n a ln ej K o s tn e -  —  „ukien, płaszczy, fu te r
ty k i L e c z n ic z e j. j p rzeróbek  po ce -

. .  . .  I ł  i m  w śródm ieściu  na- dostępnych .
M ickf-.w icza 31 m 4. U 9 I 1 1  dochoaow y Przyjm uje tak że  do

I Z L A
| TiSLKCOW |

N ajnow szych salonow ych w yucza bez ft 
8  , względu na zdo lności I

1 a . r s i t H T  1
u l. T ro ck a  2.

Z am kow a 26. T elefon  10-23.

otizymano świeży rybi tran BERGENSKI 
i watę do okien

o ra z  p o le c a m y  S z. K .ijr n te l i  w  d u ży m  w y b o rz e  
g a la n te r j ę  1 p e if u m a r ję .

C  E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  - . p - z

D ril 'J  k ° b j I24,nn°  rpczn ie), z po- nauki ucząpjjfe. S k o -

j

śerSvuję, d n sk o - w odu w .jazdu  sp rz e -p ó w k a  7 m. 8, 
nali, ■ idśw:eża , usuw a uam . A ares w adm . W ŁA D \ SŁAWA, 
jej skazy i brak i/ „Słowa*. —o 09ht-0
S ztuczne opalen ie  ce- ----------------------------------------------------------------
ry- W ypadanie w ło - ? l ° 2 n i n a

tup ie! Naj- l f i l l l l l f f l ńiaukai

I - i

sów  i .
now sze  zdobycze ko- p ierw szorzędnych  firm 
rm etyk i ra c io n a ^ e j. sp rzedaję  na dogod pisania na m aszynie. 
C odziennie od  g, 10 -8 nych w arur,-ach , w y -O rzeszk o w ej 11 — 16, 

W. Z. P. 43. na jm uję . K ijow tka  4 
m 10. — g

n i m i

I m  M s i  U l m i r t a
w yzdrow iała  w znow iła  p rzyjęcia. 
P rzepow iada pi zysz łość , sp iaw y s ą ­
dow e, o  m iłości i t . d. przyjm uje od 
10-ej dc S -m tj w ieczór. Adres: N a­
przeciw  K rzyża, ul. M łynow a Nr 21 
m . 6, w b ram ie  na p raw o  schody.

z row itych maferjafiiw i najhpszej waty
w yrabia i sp rzedaje  po tanich  cenach

znana 
firma E-cia C iia n u f in

I N ,  IlimiEiiia 23
firma egzystu je 

od  r. 1890
O b s ta lu n k i są w ynon .w  a n e  w  c ią g u  24 g  id z ln . 

n u m m m m m a & m -----------------------------------------------------

B *a iKBlimi 
t a i b i n i m i i i i
ora* Gabinet Kosme­
tyczny usuwa zmar­
szczki, piegi, w -igry, 
łupież, brocawki, -u- 
rzajki, wypadanie w ło­
sów , M ickiewicza *6. 
m. i .

I

Majątki, folwarki, domy, pla­
ce. Kupno, sprzedaż i dzier­
żawa. ^Pożyczki 1 lokata ka­
pitałów . O głoszenia  do pra­

s y - s p r a w y  handlow e  
UJUsnshlB Bfuta KomlsowB-

H a n t i l a u / g  (K aucjon vane) 
W ilno ul. Ad. M ickiew icza 21 , te l. 152

A R T R E T Y C Y - R E U M A 7 I G I
% nie bierzcie za wodo

jj p g s i i D Y  |

S ęó łk a  7 ogr. odn. 
W iino ul. T a ta rsk a  
20. dom  w łasny 
Is tn ie je  od  1843 r. 
F ab ryka  i sk ład  

neL Ii- 
jim ainie, sypialnie, 
,a iony , gabinety , 
łóżFca n ik low ane i 
angielskie, k red en ­
sy, s to ły , szafy 
b iurka, k ,2 s ia  
dębow e i t  t>. D o ­
godne w arunk i i 

na ra ty .

SZYBKO
FA CH OW O  I TA­
NIO przepisujem y 

na m aszynach  
W ileńskie diu^o 
K omisc ,"0 - H an I. 
M ickiew icza 21, 
te ł 152. /.f r tf t-0

Poszukuję
sw ego s try j: A lek­
sandra  S tani., ew icza. 
zam. w 1925 r. w 
W ilnie. K toko lw iek  
w iedziałby o jego  p o ­
bycie, p roszony  je s t 
zaw iadom ić do  adm . 
„Słow a*. —0

YSCHY* GELES
W

O

FARBIARNIA FU TER

Lecznica Slowa,iyszea»a
PO  vlOCY SANITARNEJ 

W ilno, Wileńska 2 8  tel. 8 4 6 .
§

W nrzychodn i przyim uią lek a rze  specjaliści 
W szp ita lu  oadzia ły : w ew nętrzny , oczny,
nerw ow y, chirurgiczny, g inekologiczny  o ra ’’ 

d la  s ta łych  chorych  m oczopłciow ycn.

Gabinet Robnfgena
i DIektrn-leczniszy.

I
I

Leczenie prom ieniam i R oentgena i e le k t­
rycznością , fo tugrafow an .e , p rze św ie tlan ie  

e lek try czn e  w n n y ,  e lek tryczny  m asaż,
Przyjęcia od  10 — 3,

s

P o w ia to w y  Z a rz ą d  D ro g o w y
w  L idz ie  

o o t r z e b u j e *
100 szfu!t BELEK spsnoiuych 

suctiych
cięcia -timowego d ługości I8.C0 m . o 

średnicy  29 cm . w cienkim  końcu. 
O ferty z oznaczeniem  ceny Io< o stacja  
załadow cza ra leży  nadsyłać do P o ­
w iatow ego Z aiząd u  D rogow  go w Li­

dzie do nnia 8 listonadś 1929 roku .

I f f Fiitrop«3“ J
u l.  P o p ła w s k a  30 .

J  F arbu jem y w szelk iego  rodza ju  fu tra , jg
1  B iuro: W  P oh u lan k a  23, m . 17. S

* n a t u r a l n e g o  ź ró d ła  R ząd n  F ra n c u sk ie g o  f 
w ó d  fa b ry k o w a n y c łi sz*urznic. 

noszących n iepraw nie  nazw ę YICJJY

*owac do  gim nazjum  
dzieci za m ieszkanie  
i u trzym anie, 'd r e s  w 
adm . „ S ło w r”
( , itt.

P rzyjm u ję
zam ów ienia _ a szycie 
k o łd e r . W ykonanie 

Tfjgfc ńł.t’l  - “  " j s IF “ s: ybkie i sum ienne.
O głaszać się: ul. Z a-

fllflril o so b a  z w yż-
DHiłlJu szem  w ykształ- mw ■ W f W  g k  f f lW R  
ceniem  m oże przygo- m  k o łd e r .

u P . n m w w m i ’®-o
rzecze  21 m. 5. —^

S t e n o g r a f ]  i

8“ ”  I . R H A 1 ffi " S  polskiej: "b iu ro w e j,
B p c rlan en ta rn e j, nie

, Ż adajclo  mu-rld Q  |

V
s

tnuxtotxavaNcsmM

. 1  m ieckiej, w yucza Ii- 
s to p n ie , tan io , iaknaj-

2 ^ / -  I / n  t c .  dok ładn ie j in s ty tu t 
I J U K U  I C  stenog raficzny  W ar- 
1 „  . /  J  szaw a, K rucza 26-

ze w szelkfem i w vgo----------------------------"pę­
dam i do v 'vnajęcia. ■ ‘—  -------------  -  —
Jag iellońska o — 2, - i

G otow kę
na oprocen tow an ie  
przyjm ujem y, naj­
pewniej zabezp ie ­
czam* bez ryzyka 
W ileńskie 'śfuro  
K om isow o - H m dl, 
M ick: swicza 21. 
te ł. 152. zer b- o

%

m

tau ży  gab inet) z 
w szeikiem i w /g o d a ­
mi i u zy w aliu śc ią  
to lefonu , do w yna- 

jęcia
Ja g e ilo ń sk a  1 — 4. I

r .
g
m

i A H A J C I E  i
mw e w szystk ich  ap tekach  i 

sk ład ach  aptecznych  zńanego 
S ro d k r od  odcisków

Pro w. P.

~ E  G  f  "
u i m m  r & i i :
P O D A C K r C Z N E  
P F l ' H A T > C Z N [ I  
A R T R F .  r r C Z N E

t .  ,
Urięu Mwlhyltł 
c Menłhoło Comphoroo

fob^yto ChencznaFG L' & fobonti, ^  ,o  on 
NR AR i Z A W A  - Buraic owilee 15 (dom \j.łainvi
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